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N A P R Z Ó D  K R A K Ó W

Kraków czerwoną twierdzą!
N ied z ie ln e  w y b o r y  s a m o rzą d o w e  w  K ra k o ­

w ie  p r z y n io s ły  z w y c ię s tw o  „S o c ja lis ty c zn e j 
L iś c ie  R o b o tn ic z e j"  p o łą czon ych  s tron n ic tw  ror 

foo tm czyoh  P P S  i Bundu.

U św ia d om ion e  m a sy  k ra k o w sk ich  robo tn i­

k ó w  s to ją cych  pod  C z e rw o n y m  S ztan darem  

o k a za ły  się g ra n ito w ą  skałą, o  k tó rą  ro zb iły  
s ię  w s z y s tk ie  w ś c ie k le  atak i sanacji p r z e c iw  
P P S .

K om ite t w y b o r c z y  B B  pod osobiste,m  p rze ­

w o d n ic tw e m  p re z . m iasta  dra  K apL ick iego  sk ie­

ro w a ł ca łą  akc ję  sanacji ty lk o  p r z e c iw  P P S .  

M in to , ż e  u ży to  c a łe g o  u r z ę d o w e g o  i n ieu rzę- 
d o w e g o  aparatu  m a g is tra ck ie go  na usługi w y ­

b o rc z e  B B , miimio k u r je rk ow o^ b ru k ow yoh  na­

paści na P P S ,  na b. p re zy d e n ta  tow . Z iem ięc - 

k ie g o  i o rd yn a rn ych  p a s zk w iló w , rzu can ych  

na n aszych  k a n d yd a tów , —  S o c ja lis ty c zn a  L i ­

sta R ob o tn ic za  zdobyła 13 mandatów.
D la  P P S  w a lk a  w y b o r c z a  m a zn aczen ie  nie 

ty lk o  ja k o  w a łk a  o zd o b y c ie  p rzed s ta w ic ie l­

s tw a  dia k la s y  rob o tn ic ze j w  R a d z ie  m ie jsk ie j

—  ale g łó w n ie  jak o  walika ag ita cy jn a , z g ro m a ­
d zen io w a  o p o zysk an ie  s zerok ich  m as p racu ją­

c y ch  d la  w a łk i z  s y s tem em  fa s zy s to w sk o -sa -  
■nacy jnym !

B ilans tej w a lk i to  n ie  tylliko seitiki naszyoh  

zg ro m a d zeń  w y b o rc z y c h , a le  z d o b y c ie  b lisk o  

25.000 g ło s ó w  L u d z i P r a c y !

P r z y  w y b o ra c h  s e jm o w y c h  m ie liśm y  19.000

—  w  n ied z ie lę  m im o, ż e  od p ad ły  3 ro czn ik i od 

21 do 24 roku  ż y c ia , zd o b y liś m y  d a lszych  6.000 
n o w y c h  g ło s ó w !

G d y b y  niie te ro r  s to s o w a n y  w o b e c  u rzędn i­

k ó w  i p ra c o w n ik ó w  m iejsk ich , k tó ry c h  w  g o ­

dzin ach  u rzęd o w a n ia  k ie r o w n ic y  za k ła d ó w  
w z y w a l i  do g ło s o w a n ia  na je d y n k ę  —  sukces 

nasz b y łb y  zn aczn ie  w ię k s z y .

R o b o tn ic y  zak ładu  c z y s z c z e n ia  m iasta  i ton!, 

k tó r y m  k a zan o  z r y w a ć  a fis ze  c z w ó rk i,  p r z y ­

ch od z ili do  mas ża lą c  się, ż e  in acze j u tracą 

ch leb , g ło s o w a ć  za ś  b ędą  p r z e c iw  sanacji, k tó ­
re j n ien a w id zą !

N a  Suk ienn icach , a więc budynku utrzymy­
w a n y m  z grosza publicznego, w y ś w ie t la n o  nik­
c zem n e  napaści na s o c ja lis tó w . M u s ie liśm y  

w s t r z y m y w a ć  rob o tn ik ów  od  o b ro n y  p r z e d  p o ­

n iżen iem  ruchu rob o tn ic zego , ty lk o  d la tego , ż e ­

b y  w  Su k ienn icach  n ie u szkodzon o  z b io ró w  

M u zeu m  N a r o d o w e g o !

T a k  w y g lą d a  „ku ltu ra  p o lity c z n a "  sanacji, o 
k tó rą  do p r z e c iw n ik ó w  um iał a p e lo w a ć  p rez . 

d r. K ap liok i —  a le  sanacja  sam a n ie  m ia ła  u- 
m ia ru !

W  drukarn i d y r e k c ji k o le jo w e j d ru k ow a n o  

„ je d n o d n ió w k ę "  —  o h y d n y  p a s zk w il —  n ie­
w ia d o m o  ty lk o  za  c z y je  p ie n ią d z e ? !

I le ż  se tek  ty s ię c y  w y d a ła  „s a n a c ja "  na n ie ­
d z ie ln e  w y b o r y  k ra k o w s k ie !

M u zy k i jed yn k o  w e  g r a ły  p r z e z  ca łą  n ied z ie ­

lę , w o żo n e  na autach m a g is tra ck ich  po  m ie ­
ś c ie !

K a za li u rzęd n ik om  g ło s o w a ć  ja w n ie  —  b o  im  
n ie d o w ie r z a li !

C a ła  c zw a r ta  b ry g a d a , k tó ra  ob s iad ła  posa­

d y  m a g is tra ck ie  i inne, w y le g ła  jatko h ien y  w y ­

b o r c z e  na u lice  m ia s ta !

O b w o d o w e  k om is je  w y b o r c z e  b y ły  o b lę żo n e

p rze z  je d y n k a rzy , k tó r z y  w  lokalu  i p rz ed  lo ­

k a lem  w p y ch a li w y b o rc o m  jed yn k i i g ro z ili 

r ep re s ja m i!

P ła c o n o  za  g ło s y !

W s z y s tk o  to nie p o m o g ło !

W s z y s tk ie  w a r s tw y  ludności K ra k o w a  m ają 

d ość  r zą d ó w  sa n a cy jn y ch ! .

R o b o tn ic y  k ra k o w s c y  ok a za li sw o ją  siłę, so­

lida rn ość  i d y s c y p lin ę  o rg a n iza c y jn ą  w  dniu 

w y b o r ó w , k tó re  p r z y n io s ły  im  t e ż  zn aczn y  
su kces !

P r z e d s ta w ic ie le  k ra k o w sk ie j k la s y  robotn i­

c ze j b ęd ą  w  R a d z ie  m ie jsk ie j w p ra w d z ie  m niej­

szośc ią , —  a le donośnym  g ło sem  protestu  p r z e ­

c iw  s y s te m o w i sanacy jnem u , w a lk ą  o  p ra cę  i 

e h !c if  d la  b e zrob o tn ych , k on tro lą  nad  do tych ­

czas  n iek on tro low an ą  gosp od a rk ą  „sa n a cy jn ą ", 
w  w a lc e  o p o p ra w ę  by tu  w szy s tk ich  p o k r z y w ­
d zon ych  w a rs tw  ludności —  spełn ią  nasi radni 
s w ó j o b o w ią z e k !

W a lk ę  o w o ln o ść  p rzekon ań  i s ło w a , o  w o l­

ność o b yw a te lsk ą , o s p ra w ie d liw o ś ć  —  będą  

so c ja liśc i p ro w a d z ili tak że  z tryb u n y  m ie jsk ie j!

W a lk i te  p o p ro w a d z i ca ła  k lasa rob o tn icza  
p r z e c iw  s y s te m o w i faszystow sko^san acy jn em u  
a ż  do z w y c ię s tw a  soc ja lizm u !

Niiech ż y je  poilsfca partja  so c ja lis ty c zn a !
N iech  ż y je  rob o tn ic za  c z e rw o n a  tw ie rd za  

k ra k o w s k a !

Robota
na makulaturę

(Korespondencja własna)
Warszawa, 10 grudnia.

N ie  nasza Wina, że najpowszechniejszym obec­
nie tematem rozmów jest sprawa wypracowania 
konstytucyjnego p. Gara, co d)o którego nazwy nie 
osiągnięto dotychczas „uzgodnienia": dla jednych 
jest lo projekt godny znalezienia się w Sejmie, dla 
drugich tylko tezy, które można zaprezentować 
najwyżej w komisjach BB. Mniejsza jednak o na­
zwę — sama rzecz jest tak niepewną, że prasa 
sanacyjna poświęca je j  niewiele miejsca, o  po­

chwałach tem m niej jest m ow a, en tuzjazm u je się 
ty lko p. M ackiew icz.

T a  'wstrzem ięźliwość m a sw e uzasadnien ie i  
w szyscy zna jący stosunki w idzą  w  n ie j jeszcze je ­
den, m oże n a jg łów n ie jszy  dow ód, że w szystk ie  
w ypracow an ia , tezy, narady, dąsy itd. w iszą  po- 
proslu w  pow ietrzu . Ła tw o  to pow iedzieć: BB coś 
uchw ali i będzie się starał przeforsow ać w  Sejm ie, 
a le  czy  ta praca odpow iada potrzebom  tego, d la  
którego n ow y  ustrój musi być przystosow any? Na 
to pytan ie n ik t nie m oże dać odpow iedzi —  kon­
takt m ięd zy  „m iaroda jn ą  osobą" a jego  „obozem " 
na tym  w łaśn ie punkcie jest przerw any. Stąd leż 
tłum aczą n iezbyt w ie lk ie  zaangażow anie się p. 
Sławka, k tóry  uchodzi __  czy tali jest rzeczyw i­
ście, k io  w ie  —  za pow iern ika  p lanów  d ziaimiarów 
p. Józefa  Piłsudskiego. P. S ław ek  jeden jed yn y  
raz o tw orzy ł sw e serce d ia  n ow ej konstytucji, p ro­
k lam ując u tw orzen ie „ e lity "  d la  w yborów  do  Se­
natu, pozatem  zostaw ił w olną rękę p. C arow i i  je ­
go pom ocnikom .

T a  niepewność, c zy  cala praca n ie  jest ty lko 
m arnow aniem  czasu, zaczyna ciążyć m enerom  BB. 
Ich niezaradność okazu je się w Lem, że coraz licz­
niejsze są glosy, aby ją  zw o ln ić  od niepotrzebnego 
kłopotu przez —  w yręczen ie się rządem . N ik ł na­
praw dę nie brał ma serjo dek la rac ji rządu, że nie 
m iesza się do  spraw y konstytucyjnej, zostaw ia jąc  
ją  całkow icie pom ysłow ości i zręczności BB. G dy 
te d w ie  w łaściw ości zaprezen tow ały się w  n iedo­
statecznej m ierze, zaczyna inicjia torów  i aktorów  
brać strach przed n iezw yk łą  sam odzielnością: k to 
jest p rzyzw ycza jon y  eto chodzenia na sznurku, te­
mu robien ie w o lnych  kroków  sp raw ia  pewną trud­
ność.

A  trudność potęguje jeszcze fakt, że m im o  p rze­
chwałek ze zdobyciem  ju ż rzekom o w iększości d la  
przyszłego projektu jest krucho. G dyby w szystk ie 
sztuczne obliczen ia m ia ły  jakąś realną podstawę, 
nie p o jaw iłb y  się d z ik i i rozpaczliw y  pom ysł, a b y  
nową konstytucję można by ło  poprostu zadekre­
tować w  len sposób, że uzna się ją za jedną ze 
spraw  wchodzących pod kom petencję artykułu 44 
konstytucji, t. j. m ogących  być za łatw  ionem i w  
drodze dekretu prezydenta R zp liie j. Jest w p ra ­
w dzie  jeden m ankam ent, m ian ow ic ie  że artyku ł 
ten w yraźn ie  w y jm u je  zm ianę konstytucji, a le  od 
czego sztuka interprelatorska? Jeżeli ju ż w  m arcu 
br. uchwałom,o znacznie rozszerzone pełnom ocnic­
twa, można w  marcu 1934 u chw alić  jeszcze szer­
sze i koniec kłopotów .

Z tego i z innych ob jaw ów  w yc ią ga ją  winiosek, 
że wszystko,, co dotychczas z,robiono d la  przepro­
wadzenia now ej konstytucji, jest m akulaturą, któ­
ra niie m a n aw et ceny w y ją tk ow e j, i,leże miało pa­
nuje ciekaw ości d la  poznania tego wszystk iego, co 
w  grupach i kom isjach  BB m ów iono —  m ało to 
ważne dlia końca, k tóry  będzie —  wedle „w yższe j 
w o li"  —  zupełn ie innym  an iże li tam  się zdarzało, 
czy naw et ja k  i co tam uchwalano.

Kredyty dodatkowe
Jeżeli b yt jeszcze potrzebny dowód, jak  „rea l­

n ym " jest budżet sanacyjny, to wniesiony na po­
n iedzia łkow e posiedzenie Sejm u projekt kredytów  
dodatkow ych  na przeszło 27 m iljonów , wskazuje, 
jak  się gospodaruje. W szędzie  na św iecie rząd 
m oże znaleźć się w  potrzebie porobienia na,glych 
w ydatków , żądając od parlamentu dodatkowego 
zatw ierdzen ia , ale w  norm alnych warunkach i  
w  naszem  położeniu finansowem  27 m iljon ów  
k redy tów  dodatkowych to rzecz n iezw yk ła  i  n ie „  
norm alna.

N ie  m ożna tego uspraw ied liw ić nawet niespo­
dzianką czy zaskoczeniem. Na przy kład 6 m iljo ­
nów  na dopłatę d o  funduszu drogow ego. Gzy jest 
do pom yślen ia , ab y  „p rzew id yw an o " dopłatę 100 
tysięcy złotych, a z  tego zrobiło  się 6 m iljon ów ?

Przecież w  każdem  pryw atnem  gospodarstwie za 
taką „om y łk ę " odpow iedzia lny za n ią w y lec ia łb y  
natychm iast —  bez w ypow iedzen ia.

Pow iada  się, że 27 m iljonów  znajdą pokrycie 
w  now ych  dochodach i  w  oszczędnościach. N ic  
ła tw ie jszego , jak  w ykom binow ać now e dochody, 
je że li się w prow adza  nowe podatki i to pól tuzina 
odrazu. Go zaś do oszczędności, p rzypom ina się 
bajeczka, jak  baron Munchhausen >w,łaził do  n ieba 
na krótk im  sznurze, pom agając sobie w  ten spo­
sób, że ucinał kawał z dołu i  dotszlukowywa 1 go 
u góry. Oszczędza się na jednych  wydatkach, a 
stzasla się pien iądzm i na drugi i  w  ten sposólj 
powstaje coraz w iększa dziura.

BB nie zechce je j w idzieć i  w szystko  uchw TA , 
bo przecież „w spółp racu je" z rządem..

Zas iłk i §w ltit££ iiic  l l a  kczrokotnoch
Fundusz bezrobocia przygotowuje zarządzenie 

dla PUPP w sprawie wypłaty zasiłków w okresie 
tprzedś w iątecznym . Z as iłk i w yp łacane będą bezro­

botnym w pierwszych dniach 
dnia, by mogli oni skorzystać z 
pach przedświąteczuycjŁ,

p rzyszłego tygo . 
nich p rzy  za ku .
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Z H tlerlantfu
Rozw ój wypadków W „T rzec ie j Rzeszy" 

idzie po l in ji dążeń i  celów faszyzmu, w 
najczystszej jego  postaci. Ostatnie dni 
przyniosły szereg aktów prawodawczych i  
zarządzeń adm inistracyjnych, w sposób 
wprost klasyczny określających treść i  sens 
niem ieckiej „ rew olucji narodowej

Tak więc gabinet Rzeszy uchwalił Usta­
wę, wprowadzającą ŚC ISŁY  Z W IĄ Z E K  
między Państwem a part ją  hitlerowską, 
która otrzymuje charakter IN S T Y T U C J I 
P R A W A  P U B L IC Z N E G O ! Celem > stawy 
jest zabezpieczenie jak „najściślejszej 
współpracy“  między organami partji i od­
działami szturnwwemi a —  władzami pu- 
blicznemi... Absolutyzm dawniejszy, który 
uznawał Państwo za prywatną własność 
monarchy, wkładał W Usta króla słowa: 
„Państwo ta ja t A b s o lu t y z m  dzisiejszy, 
działający pod maską różnych „tewolueyj“ 
i  „samicy j u, do godności naczelnego dogma­
tu podnosi zasadęt „Państwo to własność 
partji?‘ —  i  klice rządzącej nadaje przy­
wilej „instytucji prawa publicznego"

O treści społecznej faszyzmu niemi wki.n- 
go piszemy niemal co dnia. A by  n ik t nie 
miał w tym Względzie żadnych wątpliwe. - 
a , „Związek Wielkiego przemysłu niemiec­
kiego“  postanowił rozwiązać się i  przystą­
p ić  do założonego przez Hitlera W drodze 
gwałtu i  kradzieży „F ron tu  P ra cy ", jako 
organizacji W SPÓ LNEJ, „której celem jesł 
wychowanie swych członków W duchu pań­
stwa narodowo -  „socja listycznego'. Ba/r­
dzo podobne zjawiska obserwujemy w in­
nych państwach dyktatury, gdzie. *6tne, 
krótko m ów iąc! „lew jatany", Wspólnie s 
renegatam i sprawy robotn iczej i  ich orga­
nizacjam i, tworzy „fra n t w spółpracy'z rzą ­
dem" i  i. p. „btokiT,

Opanowywanie dusz młodzieży fest, oczy­
wiście, dla faszyzmu zagadnieniem pierw­
szorzędnej wagi. W  najbliższym czasie p. 
H itler wyda zarządzenia, zmierzające do 
ujednostajnienia tamtejszego „wychowania 
państwowego". Reforma ta polegać będzie 
przedewszystkiem na tem, że  do organiza- 
cyj wychowania fizycznego i  przysposobie­
nia wojskowego, co ma stanowić przeciw­
wagę przesadnemu szkoleniu umysłów f f f ł ,  
młodzież wciągana będzie już od najmłod­
szych lat na zasadzie takiego samego przy­
musu. jak przymus szkolny. Czynu < 'tłem w 
zakresie niemieckiego „wychowania pań­
stwowego" mają być organizacje idd*la- 
łów szturmowych f\) —  { zapewne dlatego 
szef sztabu tych organizacy} 1 źa-azem... 
najgłośniejszy wśród homoseksualistów hi­
tlerowskich —  kpt. Roehm został tuż mia­
nowany ministrem bez teki. Dziwną jest 
tylko ta obawa o „przesadne szkolenie umy­
słów" w Niemczech —  Hitlera...

M im o tych epokowych reform, mających 
wzmocnić i  utw ierdzić dyktaturę n iem iic- 
kich przemysłowców i  bankierów, Stosunek 
brunatnych pachołków kanclerskich do Ich 
ofiar -  W łM N IÓ W  P O L IT Y C Z N Y C H
nie ulega żadnej zmianie. „O pornych" Wię­
źniów umieszcza się W Specjalnych oddzia­
łach, gdzie stosowane jest również „Wy- 
eh mennic, państwowe" ,  m ianowicie — je ­
dzenie co d rug i dzień oraz bicie i  katowa­
nie podczas przesłuchiwań, trw ające ta r  
długo, dopóki o fia ra  n ie załamie się osta­
tecznie. Gdyby zaś ktoś do końca -a ’am nf 
Się nie chciał, czeka nań z peicnością miecz 
katowski i  egzekucja „na podwórzu w>ę- 
eiennem.". O tych m,osowveh morderstwach 
hitlerowskich, „rządów doraźnych" pisali­
śmy niedawno obszernie.

Zdawałoby się więc, że tr iu m f p. H itlera , 
jako pełnomocnika generalnego Kruppów  
i Thyssenów, jest już bezapelacyjny 1 Osta­
teczny „Pa rla m en t" —■ bez „party in ików " 
i  opozyeji. prasa lokajskg f  „ujednolicona" 
sgdy .^reorganizowane" i  posłuszne, wy- 
ohowanie .upaństwowione",- pr&emysłnwcy 
wraz # robotnikami budują przyszłość 
„T- Rzeszy", w akademii rządzą p. 
)<-’*% -  p Goebbelsem, a zbrodnicza mafpt 
w #*: -na została „instytucją prawą » *
> **- -  to znaczy Stanęła P O N  O O
t k  . 'iii :, o b m ią tu fw m  in stosunku do
in?: rrh skrytobójców,, podpakioty i  nsxUś*6w.

A  jednak.,. Coś Sam jeszcze skrzypi i 
d e -ą n h ż ji. Coś tam podnoM glmoę i  psuje 
p. Hitlerowi styki, Ba oto p. generał — 
„ogniom istrz" GoMnęt. obejmując właśnie 
ofmfflązki obor-szpieła, czyli S ZE F A  TAJ*

G ó rn y  S lą « li
m rozu '

Los bezrobotnych jest straszny. W  wrę 
dzie bezrobotni w  Polsce marzną z zim­
na ł konają z głodu Jednak los bezro­
botnych w  tak uprzemysłowionych o- 
kręgach, jak Zagłębia W ęg low e zw ła ­
szcza na Górnym Śląsku, jest wyjątko­
wo straszny. P rzecież tu, na tym tere­
nie olbrzymich kopalń i fabryk dwie 
trzecie ludności —  to  bezrobotni. W  
okręgach mniej uprzemysłowionych bez 
robotny ma jeszcze jakąś łączność ze 
wsią, ma na wsi kogoś z bliższych czy 
dalszych krewnych. Ćo prawda, i tamci 
żyją w  nędzy, ale dla nędzarza bezro­
botnego mają jeszcze bądź co bądź tro­
chę ziemniaków kapusty, no i nędzny 
barłóg ze słowy w  ciasmej zatęchłej 
chałupie.

OBÓZ JEDNEJ I PO W SZECH NEJ 
NĘDZY.

Na Górnym Śląsku bezrobotni —  to 
luozie Zapomniani przez Boga i litość 
luożką. Bóg ze swojem miłosierdziem 
wysoko.,. L itow ać się... niema komu, 
bo wszyscy są godni litości, t u  niema 
krewnych, k tórzyby mogli dać ziemnia­
ka trochę ctepłei strawy, użyczyć dla 
przespania strasznej mroźnej nocy, c ie ­
plejszego kąta.. Tu wszyscy żyli z pra­
cy najemnej w  kopalni, hucie czy fa­
bryce. Stanęła kopalnia lub buta —  
stracili robotnicy pracę —* zbankruto­
wał sklepikarz, rzemieślnik, zbankruto­
wała. Z braku podatków i gmina. Całe 
miasta i miasteczka, powstałe wśł&d za 
rozwojem  przemysłu, uległy katastrofie 
a chwilą upadku przemysłu. Dziś cały 
Górny Śląsk —  to skoncentrowany na 
małym stosunkowo terenie obóz jednej 
w ielk !ej i powszechnej nędzy. Cieniut­
ka warstewka uprzywilejowanych kapi­
talistów dyrektorów  często pół lub cał­
kow icie bezczynnych przedsiębiorstw, 
wysoko postawionych i dobrze opłaca­
nych biurokratów w  przemyśle i na U- 
rzędach podkreśla tylko, aż prowoka­
cyjnie. wyrazistość dobrobytu tej garst­
ki i nędzę setek tysięcy. O lbrzym ie pa­
łace kapitalistów, dyrektorów , dygnita­
rzy, radośnie i jasno oświetlane drażnią 
tylko zziębniętych nędzarzy swem przy 
tultłem ciepłem. A  tuż obok stoją w ie l­
kie i mnfeisze domy, ponure, ciemne i 
Puste... Ich dawni mieszkańcy, nie ma. 
ę c  pieniędzy «a  opłacanie cz-nszu, mie 
szka*ą w  norach wykopanych w  ziemi 
lub obozują na hald-ch w -^ a  Szereg... 
całe szeregi ziemianek jak na wojen­
nym froncie zato  prym itywniej urządzo­
nych —  to mieszkania bezrobotnych na 
Górnym Śląsku. W  lecie było jeszcze 
pół biedy, ale teraz zjaw ił się, obok nie. 
odstępnego towarzysza —  głodu, —  
groźny i bezhtosny mróz. —  .T e ra z  Już 
nie damy rady, w ygin iem y do imentu" 
— skarżą się *  jakąś tępą rezygnacją 
bezrobotni mieszkańcy ziemianek. —  
,Nikt się nami nie op iekuV* —  dodają 

chlipając kobiety. —  A  gminy, a u rzęry 
opiek i społecznej nic nie pomagają?..—  
rzucamy machinalnie i beż w iary pyta­
nie. Z ły  b łzsk  w  oczach i szybki skurcz 
dłoni w  pieść... a ootem  ciężk ie opusz­
czenie ramion i cW iH e. fr ’ - takie orze- 
k lete życie, odpow iedzi s „Ech te płero- 
nyL. co ich tam nasza n*dza oćhodzi . 
A gminy., a urzędy o » !«k i s-oołecZnei... 
• urzędy funduszu orscy?., a leż owszem 
. pomogają". Bezrobotny, k tóry nie mie 
y l t  w  zirm !snc6, dosfa'e z*s*teb za

N E J PO L IC JI, jako „autonomicznego dzia­
łu administracji państwowej"  ( ! ) ,  przy­
znaje w urzędowym okólniku, że „trwająca 
wciąż działalność elementów antypaństwo­
wych ( t ,  j. antyhitlerowskich) nie, ustala 
i prowadzona jest zapomocą Zmienionych 
nie mniej jednak N IE B E Z P IE C Z N Y C H  
metod".,. Brawo, niemieckie „elementy an­
typaństwowe", tak skutecznie spędzające 
sen ę powiek utrsymanków kapitału! Wa­
sze, a nie ich, będzie istotnie myoigstwo...

Bd.

leżn ie od Stanu liczebnego rodziny w  
wysokoś-ł A Ż  7 DO 11 ZŁO TYC H  M iE- 
S'ĘCZNTEIH Ostatnio gminy i ten na­
prawdę głodowy zasiłek obniżyły z 
b.ełru funduszów o kilka złotówek. 
7asiłek ten jest jednak uzależniony od 
jdrobienia przez bezrobotnego p ew te j 
ilości dniówek w  miesiącu na t. zw. ro­
botach publicznych. Roboty te —  to 
specjalnie dnkucz!:w y  wymysł. Mają 
one uchronić bezrobotnych przed „d e ­
moralizacją" jakieiby ulegli, gdyby te 
parę złotów ek m iesięcznie otrzymali 
zaaarmo!!! Dla tych „robót", przy k tó­
rych bezrobotny wałęsa się z reguły 
bez celu bo są —  Ot tak sohłę —  dla 
zasady w ym yśltw jne do tych, przy któ­
rych praca mogłaby mieć jakiś pożyte­
czny ceł, brak znów potrzebnych ma- 
erjałów. potworzono całą masę ko­

sztownych biur, poprzyjmowuno masę 
urzędników, inżynierów dozorców  i róż 
nych inspektorów, Bezrobotni widząc 
to wszystko klńą na czem świat stoi, 
bo są głęboko przekonani w brew  „szla­
chetnej" intencji .panów u góry" —  ż> 
to tylko t »k 'e  złośliwe dohuczllwości i 
szykany. W  lecie, półd było  ciepło, szli 
bezrobotni na ten przymusowy „azar- 
wark‘, ale kiedy się oziębiło, brak obu­
wia i  ciekłego ubrania, uniemożliw ił im 
, odrąbanie" tego głodowego zasTku. 
Nakaz Jest nakazem. Bezduszni biuro­
kraci nrzestalł wypłacać nawet tych k il­
ka złotych m iesięcznie bezrobotnym, 
którzy nie ze zle j woli, ale z braku u- 
brania i obuwia, do przymusowej robo. 
ty nie u-orfłf sie stawić.

B IU R O K R A C J A  „D Z IA Ł A " .
Bezrobotni nędzarze dostawali do­

tychczas na zimę trochę ziemnia­
ków  i węgla. C iężka I niemrawa biuro­
kracja różny h wojulących m iędzy sobą
0 kompetencje urzędów, i to skromne 
dobrodziejstwo p „  mistrzowsku zamie­
nia w  je**cze jeden środek udręki i go­
ryczy. W od k l otrzymują bezrobotni po 
■óżnych interwencjach normalnie do- 
oiero na f—-'-u sumy, a z ‘ emni*ki muszą 
zawsze zmarznąć. I  obecnie tak się 
stało. M róz nie czekał aż nasze u rz-ć, 
zdecydmą się na wydanie węgla i z ie­
mniaków. M r*z  ziaw f! s’ ** wyjątkowo 
ostry, ale węgla bezrobotni nie mają, a 
ziemniaki które miały być wydane, za­
marzły. Delegacjom  bezrobotnych od­
powiadają prZedttaw iłdele urr-dóws 
„węgtel wam dostarczymy, późnie! a na 
ziemniaki musicie czekać, aż mróz ze l­
żeje i dostaniemy inne, bo te, cośmy 
wam mieli wydać przem arzły"(M !). P ro . 
szę Sobie wyobrazić wściekłość i roz­
pacz bezrobotnych nieszczęśliwców 
We-sfejj małą przyznany, ale mnsza mar­
znąć Z zimne. r !em n''',’ t też ł-yły, a*e 
zmarzły 5 dlatego mnszą obok zimna, 
*1*0*10 głód.

A  co robi W oiew oda? Czy nie w :d*' 
tego marazmu biurokratycznego?. O w ­
szem, trzeba berstrottflie przyznać, *e 
woiewoda Grażyński —  to może w Po l­
sce naizdolnieiszy urzędnik, a na we* — 
co jest charakterystyczne w  czasach 
„sanacyjnych" n;e dorabia się os«vbis:ei 
„fortuny” . N :estety, nawet tak zdolny
1 tak wysoko postawiony u rzędnk est 
bezradny, gdy musi respektować zasa­
dy kao ’ faHsfvczne? gospodarki, N  i . 
i gdy ma tak nieudolne i myślące tylko 
o sobie otoczenie. Gospodarka kap ** 
Ustycżna sama rozkładaiąc się. roz­
kłada i niszczy i  siłą ślepego tv w ;o vu 
wszvs*ko obok siebie, 0 'br?ym ia falan­
ga biurokratów, ustosunkowanych w 
.sanacji" po lityków  —  to rnut n ® do 

Przebicia i nie do przebycia. M y fą c  
tylko o tem, iakby się zasłużyć, z ła ^ ć  
iakąś intratną gvneknrkę, każdą rozSąd 
ną myśl obrócą ci ludzie w  niwecz. G o ­
rzeli Każde zarządzenie, chociażby by­
ło  najcelówsze, postarają się wvkonać 
nie pod kątem w*dzenia ogólnego pożyt 
ku, ale pod kątem swoiście patęfsgo 
interesu politycznego „sanacji". A  w

rezultacie wychodzi z tego nie ty ’ ko 
powszechne głupstwo, powszechna szko 
da, ale i powszechne rozgoryczen ie lu- 
ności.

H ITLE R  TEŻ D Z IA Ł A ,

A  tam o miedzę, za granicą, H itler 
robi mądrą —  przemyślaną i  niem iec­
ką pedanterią —  propagandę Choć bez 
robotni wewnątrz Rzeszy zostali nao- 
gół pozbawieni zasiłków, Inb też oow a- 
żnie je obniżono, na niemieckim G ór­
nym Śląsku otrzymują bezrobotni, u- 
trzymu!ący rodziny, 12 marek t. i. 21 
z łote zasiłku tygodniowo. W ęg ie l już 
otrzymali. Z ziemniakami nie czekano 
aż Zmarzną, le^z je na czas wydano. 0 -  
bok tego bezrobotni po stronie niemiec 
kie} u trzym uW y rodziny, otrrymmą bo 
ny na tanią żywność. Samotni mogą się 
żyw ić tanio, a nayyet bezpłatnie w kan­
tynach dla bezrobotnych. Tam  po stro­
nie niem ieckiej ani {eden bezrobotny 
nie nreszka w  wykopanej w  ziem i no­
rze, W szyscy ma!ą mieszkania. W iem y, 
że Rząd niem iecki nie robi tego wszyst­
k iego z litości dla doli bezrobotnych, że 
jest to robota propagandowa, ale N iem ­
cy w iedzą przecież, że robottrcy  i b ez 
robotni ze strony polskiej matą krew ­
nych po tamtej stronie, że jedni i dru­
dzy masowo przechodzą, na podstawie 
kart cyrkularnych, granicę, odwiedzając 
się wzajemnie i że porównanie różn icy 
varunków bytu jest na**knteczrieiszą 

propagandą wśród polskiej ludności 
Górnego Śłąs1' *  na rzecz niendocki zgo 
państwa, A  że tego rodzaju realna pro­
paganda działa, śwfadczy m asowy 
•rzrost pro-bitłerowskich nastrojów na 

Górnv-u śłąsku. U rzędow e optym istycz 
ne raporty o nastndach gdrłioś’ ąs!regO 
ludu, to tylko szkodliwa zasłona praw ­
dy. Rzeczyw istość —  to n~dza ,. strasz­
na beznadziejna nędza, a nastrój mas—  
to rozpacz i głuchy pomruk gniewu t  rze 
ci w  wszystkiemu. Co patrzy „wookoj- 
-ve“ , jak %  ludności ginie z  głodu i z 
zimna.

Mesom tym, tak okru tire  dotknietxon 
klęską bezrobocia, głodnym ł marzną­
cym na straaz’ iwym mrozie, nie woźna 
przerież mówić, że mimzn m ieszkać w  
oore-h  z?emnych, gdy obok są nieszka- 
eia pu 'tc , jest brdułec, ludzie do pracy 
i moźnaby łatwo w  ostatecznym w*-pad- 
*'U zkfrfować, chociażby drewniane ba 
raki. N ie  można ich p rre ł-o «ać  źe  mn* 
*zą marznąć podczas mrozu, gdy k it  
''bok góry wegia n is zc -*^  na zwałach. 
N ie można im kazać głodować d ę tego , 
źe z'em n!aln zm arrły. A  w  *-*ogech gnł- 
>8 sterty zboża, dlatego tyn,-o, że się 
- bszar-itrom m łocka —  „podobno" —  
nłe opłaęa.

* **
N ie ! Zestawienie, przeciwstaw ien ie 

sobie tych tak jaskrawych kontrastów 
barbarzyństwa „p raw " kapitalistycz­
nych * prawami do życia setek tysięcy 
żywych ludzi, ma swo ą straszną wy.no 
wę... T e  potworne kontrasty cfziatiią 
moctdej od optymistycznej w iary „sa- 
natorów” w  zbawczą moc naiwnei, dra­
żniącej głodnych wvs*awnością propa­
gandy pochodów, obchodów, różnych 
narodowych" rocznic. Tu trzeba łasno, 

odważnie i otwarcie pow fedriećr masy 
*órtłośłą9k!ego ludu giną z głodu. T rze­
ba je ratować przed głodem i r -n e m ,  
Dostarczenie tym nieszczęśliwy-" ma­
som mieszkania, żywności, u unia 
orze* tych, co rzedza, to niety’ -■ ia - 
ka* ludzkiego obowiązku —  to *<kże 
obow iązek wobec Państwa.

0  losach Górnego Śląska nie ./dii* 
:e misterna polityka diplom atów lecz 
wola i przyw iązanie do Państwa mas 
górnośląskiego ludu. A gdy temu lu to ­
wi Polska zapewni pracę, chleb ; nfl;e- 
szkanie, ubranie i wolność, może być 
spokoina o los przez ten luó obronionej 
z w iekow ej niedoli i w  chwili zmart­
wychwstania przywróconej Polsce z ie ­
mi górnośląskiej.

JAN STAŃCZYK.
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Faszyzm rozpoczyna szturm generalny
D ecy z ja  Wielkiej Rady Faszystów

sk le j, u za leżn ia jąca  fa k ty c zn ie  da lsze 
p o zo s ta w a n ie  W ło c h  w  L id z e  N aro- 
d ó w  od p rzy ję c ia  p rz e z  L ig ę  N a ro ­
dów , t. zn. p rze z  inne —  p o za  W ło ­
cham i —  państw a, fa szys tow sk ie j 
k on cep c ji o rgan izacy jn e j stosunków  
m ięd zyn a rod ow ych , —  stan ow i fak t 
o  znaczen iu  n ap raw d ę  pierwszorzęd­
nej®, M usso lin i rzu c ił rap tow n ie  
snop św ia tła  na d łu go trw a łe  zak u li­
s o w e  p rzy g o to w a n ia  d yp lom ac ji w ła ­
snej, na sens is to tn y  ro zm ó w  z G oe » 
rin g iem , pou fnych  lis tó w  Hitlera, na 
tre ś ć  osta tn ich  rok ow a ń  z  L itw in o ­
w em , na „ta jem n ic ę1* japońsk ie j p e w ­
nośc i s ieb ie , na ź ród ła  s y s tem a tycz ­
n ego  sabotow an ia  K o n fe ren c ji R o z ­
b ro jen io w e j p rze z  p o lity k ę  w łoską .

Sam a k on cep c ja  faszyzm u  w ło s k ie ­
go  jest dość p rosta :

1) s iedem  „wielkich mocarstw" 
(W ło c h y , N iem cy , Francja , W ie lk a  
B rytan ja , Japon ja , S tan y  Z jed n o czo ­
ne A m e ry k i P ó łn ocn e j, Z w ią ze k  R e ­
pu b lik  S o w ieck ich ) obejmuje dykta­
turę nad św ia tem , d z ie lą c  ten  św iat 
p o m ięd zy  sobą na odnośne „s fe ry  
w p ły w ó w " ;  n a zy w a ło b y  się to  „k o n ­
tro lą  p o lityk i w s ze c h ś w ia to w e j" ;

2) L iga  N a ro d ó w  pozos ta łaby , jako 
firm a, jako  zb io ro w isk o  „m n ie jszych  
m o ca rs tw ", k tó re  m ia łyb y  „o g ra n i­
czon e  p ra w o  g ło so w a n ia "; M ussolin i 
tro s z c zy  się jednak  o zach ow an ie  ja ­
k ich k o lw iek  p o zo ró w ;

3) p ow a ga  T ra k ta tu  W ersa lsk ie g o  
o ra z  innych  tra k ta tó w  p ok o jow ych  
zo s ta ła b y  p rzy  tej sposobności p o d ­
w a żon a  osta teczn ie .

T r z y  pu n k ty  p o w y żs ze  dają —  są; 
'  d z ę .—  p e łn y  ob raz planu W ie lk ie j  

R a d y  F a szy s to w sk ie j; p lan zosta ł n ie ­
w ą tp liw ie  u zgodn ion y  zaw czasu  z 
„ T r z e c ią  R z e s z ą "  Hitlera; Japonia 
m u p rzyk laśn ie . Faszyzm, jako  prąd 
św ia tow y , ro zp o c zą ł boda j szturm 
gen e ra ln y  w  d z ied z in ie  stosunków  
m ięd zyn a rod ow ych . J e ż e li szturm 
się p o w ied z ie , m am y p rzed  sobą dw ie  
ty lk o  p e rs p e k ty w y  lo g ic zn ie  p ow ią  
zan e :

1) p od z ia ł „ s fe r  w p ły w ó w "  d o k o ­
n any b ęd z ie  k osztem  n a rod ów  i 
państw , nie za lic zon ych  p rze z  M u s­
so łin iego  i H itSera do k a tego r ji „w ie ł  
k ich  m o ca rs tw ";

2) i z tego  w zg lędu , i ze  w zg lędu  
na n ieun ikn iony spór p om ięd zy  „w ie i  
k iem i m oca rs tw a m i" o „s fe r y  w p ły ­
w ó w " ,  —  zn a jd z iem y  się —  m y w szys  
c y  w  E u rop ie  —  już n ie na k ra w ęd z i 
n ieb ezp iec zeń s tw a  w o jen n ego , a le  na 
rów n i poch y łe j, p ro w a d zą ce j prościu* 
ko  do w o jn y ; po  te j rów n i b ęd z iem y  
to c zy li się w d ó ł s iłą  sam ego ro zp ę  
du.

* **

Ofaoz socjalistyczny p rze w id y w a ł 
oddaw na, że  da lsze p os tęp y  prądu
faszystowskiego m uszą d op row ad z ić  
z k on ieczn ośc ią  n ieubłaganą do p la ­
nów , p ro jek tó w  i k on cep cy j tak iego  
typu, jak d ecyz ja  W ie lk ie j R a d y  F a ­
szys tow sk ie j w R zym ie . Z p rze w i 
dyw an , o  k tó rych  m yślę, w y n ik a ły —  
m ięd zy  innem i —  u staw iczn e  u ch w a ­
ły  R ad  N acze ln ych  Polskiej Partji 
Socja lis tycznej, p od k reś la ją ce  sprzecz 
ność zasadniczą p o m ięd zy  św ia ­
tow ym  prądem  faszystow sk im , a po 
stu latem  u trw a len ia  niepodległości 
Polski, T e ra z  ch od z i o dw a pyta  
n ia:

1) c zy  Francja i Związek Republik
S ow ieck ich  pó jdą  na fa szys tow sk ą  
k on cep c ję  „k o n ce r tu  w ie lk ich  m o ­
c a rs tw "?  c zy  od rod zen ie  angie lsk ie ; 
P a r t ji  P ra c y  p o ło ż y  k res b e zp łc io  
w em u  „s y s te m o w i"  Mac D onalda, 
„ s y s te m o w i"  r e jte ra d y  p rzed  H it le ­
rem ?

2) c z y  „m oca rs tw a  m n ie js ze " 
p rzed ew szy s tk iem  Polska, „M a ła

E n ten ta ", soc ja lis tyczn a  Skandyna­
wia, B e lg ja , zd o ła ją  zo rga n izo w a ć  o- 
p ó r?

I —  w re s z c ie  —- p y tan ie  trzec ie , 
n a jw ażn ie jsze :

c z y  ruch soc ja lis tyczn y  zd o ła  p rze  
łam ać W  P O R Ę  n a p ięc ie  prądu  fa szy ­
s to w sk ie go ?

E w en tu a ln e  p o w o d zen ie  k on cepc ji 
M usso łin iego , ra cze j —  kon cepc ji 
w spó lne j M u sso łin iego , H it le ra  i p a r ­
tji w o jsk o w e j w  Japon ji, o zn a c za ło ­
b y  troch ę  p ręd ze j c z y  tro ch ę  późn ie j 
rea liza c ję  s łyn n ego  a fo ryzm u : „ J U ­
T R O  Z N O W U  W O J N A " .

* *
*

Z  punktu  w id zen ia  te j b a rd zo  p e ­
sym istyczn e j o c en y  ca ło śc i sytuacji 
m ięd zyn a rod ow e j nie jes teśm y w  s ta ­
nie z ro zu m ieć  p o lity k i zagran iczn e j 
obozu  „sa n a cy jn ego ". E p izo d y  g łó w -

W  ostatnich tygodniach ogłosizony zo ­
stał w  „Dzienniku U rzędow ym " Statut 
publicznych szkół powszechnych. Szko­
ła powszechna, jako podstawa szkolni­
ctwa, mająca na celu danie nauki i w y ­
chowania wszystkim obywatelom  Pań­
stwa, musi nas oczyw iście specjalnie in­
teresować. Niepodobna w  krótkim arty­
kule całości statutu omówić, a szkoda, 
bo jest w  nim dosyć interesujących ła­
m igłówek. Poprzestaniemy w ięc na rze­
czach, które zdają się dla nas najważ­
niejsze.

Program szkoły powszechnej podzie­
lony został na trzy szczeble: I-szy obej­
mujący materjał czterech pierwszych 
tflas pełnej szkoły powszechnej; II-pią- 
tej i szóstej; III-siódmej. Równolegle do 
tego i pod względem  organizacyjnym 
szkoły powszechne dzielą się na szkoły 
S-go, 2-go i 3-go stopnia.

Szkoła 1-go stopnia uczy od 60-ciu do 
120-tu uczniów, ale tylko w  czasach 
normalnych; .,w okresach wyjątkowo 
trudnych warunków finansowych", a 
w ięc ob®cnie, od 80-ciu do 120-tu. 
„W inna posiadać" przy liczbie uczniów 
do 80-ciu —  jednego nauczyciela; przy 
liczbie ponad 80 —  dwuch. „Realizuje 
ona w  ciągu sieotmiu lat p ierwszy szcze­
bel programowy i najważniejsze skład­
niki drugiego i trzeciego. Podzielona jest 
na cztery klasy, z których pierwsza i 
druga mają kurs jednoroczny, trzecia 
dwuletni, a czwarta trzyletn i".

Szkoły drugiego stopnia mają sześć 
klas; realizują dwa szczeble programo­
we i elementy trzeciego; tylko szósta 
klasa jest dwuletnia. Organizują suj 
przy liczbie dzieci na czasy teraźniej­
sze od 141 do 230; posiadają nauczycie­
li trzech lub czterech.

Szkoła trzeciego stopnia jest pełną. 
Organizuje się przy liczbie dzieci ponad 
230; ma nauczycieli pięciu lub więcej, 
zależnie od liczby uczniów. Kurs oczy ­
wiście w e wszystkich klasach jes j jed­
noroczny.

Specjalnie zainteresować nas inusi 
szkoła 1-go stopnia. Jak widzimy, może 
w niej nauczać jeden nauczyciel, który 
będzie m iał do czynienia z siedmioma 
rocznikami, a w ięc z siedmioma różny­
mi poziomami. Statut przewiduje tylko 
cztery klasy, ale to istoty rzeczy nie 
zmienia. Ostatnia klasa ma kurs trzech­
letni. Jak on ma się realizować? A  więc 
poleca się podzielić kurs na trzy części, 
tak zwane „koncentry" i co rok przecho­
dzić co innego. W  ten sposób naprzy- 
kład trzeci z roczników tej klasy może 
zaczynać od trzeciej części kursu. A le 
czy można w ten sposób podzielić na­
przykład arytm etykę? M oże być W b 

dług statutu powtarzany rok rocznie w 
tej klasie tylko „g łów ny trzon" progra-

ne te j p o lity k i m ożna streśc ić  n as tę ­
pu jąco:

1) sw eg o  czasu  („n a  z łość  F ra n ­
c j i " ? )  za c z ę ła  P o lsk a  flir t  z W ło c h a ­
mi; c o  z te g o  w y s z ło ?  W ie m y  teraz 
dok ładn ie : „k o n c e r t  w ie lk ich  m o ­
ca rs tw " b e z  P o lsk i;

2) p rzed  k ilk om a  m ies iącam i p a ­
dliśm y, m y, ja k o  P ań stw o , w  ob jęcia  
p rzy ja źn i ze  Z w ią zk iem  R ep u b lik  S o ­
w ieck ich ; m yśl b y ła  słuszna i m ądra, 
choc iaż fo rm a  n ie co  p rzesadn a  i m a­
ło  tak tow n a ;

3) te ra z  rap tem  —  po  n iew ie lu  t y ­
godn iach  od  ta m tego  „m io d o w eg o  
m ies ią ca " —  śc iskam y się zapam ię 
ta le  z N iem cam i Hitlera.., za  cenę 
Gdańska. Cena n ieb y le jak a , a le  i ta 
s tanow i ty lk o  czą s tk ę  o fia r  z naszej 
strony, ofiar... b ezn ad z ie jn ych . K o n ­
cep c ja  „k on ce rtu  w ie lk ich  m o ca rs tw "

mu, a reszta rok rocznie zmieniana. U- 
czenie się jednak tego „trzona przez 
trzy lata, każdy to przyzna, będzie na­
w et dla bardzo przeciętnego ucznia n ie­
potrzebną stratą czasu. Nauczyciel ma 
prócz tego do rozporządzenia t. zw. gło­
śną i cichą naukę. Statut przewiduje, że 
nauka może odbywać się w  klasach I-e) 
i 2-giej tylko 5 dni w  tygodniu, a czas 
trwania nauki w  ciągu dnia można o- 
graniczyć do dwuch godzin lekcyjnych. 
Przy wszystkich w ięc tych sposobach i 
sposobikach, które wymieniliśmy, nau­
czyciel koniec końców jakoś musi sobie 
poradzić, ale czy szkoła ta będzie szko­
łą dobrą, istotnie rozwijającą dzieci, w y ­
zyskującą ich zdolności, nie narażają­
cą ich na stratę czasu i nudę —  na co 
odpowiedź musi wypaść negatywnie.

P rzy  dzisiejszym stanie rzeczy, przy 
kryzysie i tendencji do oszczędności 
szkoła stopnia 1-go będzie zjawiskiem 
bardzo częstem. O ile w  rozwoju szkol­
nictwa polskiego ilość dawnych tak zw. 
jednoklasówek stale się zmniejszała, to 
w  latach ostatnich nastąpiła w  tym 
względzie pewna stabilizacja. Jest to 
oznaka, że ostatnie lata wykazują ten­
dencję w kierunku szkoły niżej zorgani­
zowanej.

Z tego cośmy o szkole 1-go stopnia po 
w iedzieli jasnem jest, że w ieś i małe 
m iasteczko będą w  dziedzinie szkolnic­
twa upośledzone. Szkoły 1-go stopnia w 
żaden! sposób nie można nazwać szkołą, 
realizującą powszechne, jednakowe dla 
wszystkich nauczanie, a siedmioletnia 
w niej nauka jest tylko spełnieniem fo r­
malności.

Statut przewiduje przechodzenie ucz­
niów ze szkół stopnia 3-go i 2-go, z k la­
sy 5ej i 6ej do klasy 4-ej stopnia 1-go. 
Pytam się, po co, kiedy w  klasie szóstej 
wyższego stopnia uczeń n iewątpliw ie 
więcej skorzysta! niż mu może dać k la­
sa 4-ta 1-go stopnia? Oczyw iście, cho­
dzi tu o formalne spełnienie siedm iole­
tniego obowiązku szkolnego. A le  gdzież 
pożytek ucznia?

Oczywiście, o dostaniu się ucznia szko 
(y powszechnej 1-go stopnia do średnie­
go zakładu naukowego nie może być 
mowy. Zresztą, jak się okazuje ze statu­
tu gimnazjum państwowego, k tórv jed­
nocześnie ukazał się w  druku (art. 65 
i 66), uczniowie szkół powszechnych wo 
góle przy przechodzeniu do szkoły śre­
dniej będą musieli zdawać egzamin. Z 
tego zaś wynika, że będą musieli w y ­
trzymać konkurencję z kandydatami ze 
sfer zamożnych, przygotowanym i daleko 
1 epiej czy to w  domu, czy w  prywatnych 
szkołach powszechnych, Oczywiśc e, w 
większości wypadków  w  tej rywalizacji 
będą pokonani.

—  to  ta k że  p o śred n io  o d p o w ie d ź  
M u sso łin iego  i H it le ra  na sym patię  
dla „n o w y c h  p rą d ó w ", okazan ą  przez 
k ie ro w n ic tw o  ob ozu  „sa n a cy jn ego ". 

* *
*

N a  czem  p o le g a  p rob lem ?  na rze* 
c zy  w ła ś c iw ie  b a rd zo  p ro s te j: „sana­
cyjnego" systemu rządzenia nie spo­
sób pogodzić z interesami i koniecz* 
nościami Polski, jako Państwa, w dzi­
siejszej sytuacji międzynarodowej. 
Faszyzm  ro zp o c zą ł szturm general­
ny. A  P o lsk a ?

Polska MUSI być przeciwko faszy­
zmowi;

ani Polska „sanacyjna", ani Polska 
„óbwiepolska" NIE MOGĄ być czyn­
nikiem wałki z faszyzmem.

A  czasu m am y p rz ed  sobą tra g ic z ­
nie m ało...

M IE C Z Y S Ł A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I.

Ten  krótk i rzut oka na n iektóre pun­
kty statutu wystarczy dla stwierdzenia, 
że krytyka ustawy o ustroju szkolnic­
twa była słuszną; papierowe jej w yko­
nanie dało tego dowody; zobaczym y co 
da praktyka. M ożna być pewnym, i e  
tych dow odów  znakom icie przysporzy.

Nad innymi szczegółam i statutu w  
krótkim  artykule nie mamy możności 
się zastanawiać Zwrócim y jeszcze uwa­
gę na rozdział pod tytułem „U czn io ­
w ie", gdzie są zakreślone ich obow iąz­
ki. U iy lą  jest tu forma kategoryczna. A  
w ięc: „U czeń  dąży do w yrobien ia re li­
gijnego, do uszlachetnienia swych uczuć 
i wzmacniania charakteru". Pytam się, 
czy można w  tej formie postawić żąda­
nie dziecku siedmio - lub ośm ioletnie­
mu? Dalej: „Kocha rodziców , szanuje 
nauczycieli, a względem  wszystkich o- 
sób, które go otacza:ą, jest ufny ” A  je­
żeli nie może być ufny —  to co?

Stefan Kopciński,

Nowe reformy
M in is te rju m  O piek i Społecznej, w sta­

łe j i  czu jn e j trosce o dobro klasy robotn i­
czej, postanowiło wprowadzić w n a jo liz - 
szej przyszłości dwukrotne w ciągu dnia... 
ćwiczenia gimnastyczne dla robotn ic, za­
trudnionych w fabrykach i  zakładach prze­
mysłowych. K ierow nictw o techniczne tych  
ćwiczeń obejm ą specjalne instruk tork i, od­
powiednio przysposobione wojskowo i wy­
chowane fizycznie. Według o p in ji fachow­
ców z M in . Op. Spoi., taka stała gimnasty­
ka, zwłaszcza w fabrykach czynnych, dwa 
tub trzy  dni w tygodniu, zastąpi robotn i­
com w zupełności braki w odżywianiu, opa­
laniu i  odzieży, będące skutkiem plac ra cze j 
skromnych i  na głodowe nawet potrzeby  
niedostatecznych. Tym  sposobem gim nasty­
ka w zakładach fabrycznych spełni swe za­
dania „państwowo-twórcze".

Podobno podczas kwadransów fabrycznej
gimnastyki będą się odbywały radfowe o d ­
czyty wybitnych działaczćw B .B .W .R ., zaś 
bezpośrednio po ćwiczeniach pp. instruk­
tork i będą też przyjmowały zapisy do Z Z Z  
i rozdawały odpowiednią bibułę. N ie  samą 
gimnastyką przecież człowiekowi się głowę 
zawraca... Bd.

T o w . Lim a n o w s k i 
na T .U .R .

N a  działalność oświatowo - kulturalną 
Głównego Zarządu T. U. R. złożył tow, 
senator dr. Bolesław Limanowski, jeden i  
założycieli naszej organizacji, dar w  w y. 
założycieli tej organizacji, dar w wy­
ru  R-e i zrozumienie znaczenia pracy o- 
światowo - kulturalnej wśród klasy pracu­
jącej —  Zarząd Główny składa serdeczne 

podziękowanie czcigodnemu przyjacielowi*

N a  f r o n c i e  o ś w i a t y  i  K u l t u r y

Jaką ma b ić szkoła powszechna?
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M3ły Wetom
Wielki człowiek w Egipcie

Pewien Egipcjanin, liczący 22 rok 
życia, wciąż jeszcze rożnie. Obecnie 
wzrost jego wynosi 2 metry 40 sm W 
ciągu ostatnich 13 miesięcy olbrzym 
Urósł o 50 cm.

Trzej lekarze kontrolują młodzieńca 
i nie mogą znaleźć sposobu na /atrzy 
manie nienormalnego wzrostu (Z ga­
zet).

Minuto było dumne se swego wielkiego 
obywatela, tylko władze krzywem okiem 
patrzyły na dziwo - longa. Bo gdy cudzo­
ziemiec pytał: A kto tu u was w Egipcie 
największy człowiekf —  nikt nie wymie­
niał sułtana, jak by tego należało się spo­
dziewać, lecz olbriyma. Bardzo radzi byli 
mu szewc, krawiec i  mcblarz. Ponosił wiel 
knlud ubranie S miesiące i  już trzeba ly lo  
mu nowe sprawiać, gd y i spodnie sięgały 
do kolan, a rękawy —  dó łokci. Buty by­
ły ciasne, a w łóżku n(e migi się wypro­
stować.

W  S5 roku życia musiał na czworakach 
przechodzić przez drzwi, a gdy sławy to­
karskie z całego świata zjechały <nę dla 
zbadania fenomenalnego człowieka, to, 
badając serce olbrzyma, przystawiały do 
pacjenta drabinkę.

W  86 roku Życia olbrzym zajął nowe 
mieszkanie, w którem przebito sufi.fy o* 
raz z trzech pokojów przes wybicie ścian 
uczyniono jeden.

W  87 roku łyeia, przechadzając się uli­
cami miasta, zaglądał do mieszkań na drą­
giem  piętrze, a ponad parterowemi iomka 
m i przechodził z taką łatwością, jak nor­
malny człowiek przechodzi ponad położoną 
wpoprzek ulicy belką.

W  88 toku życia omal nie uległ wypad­
kowi porażenia prądem elektrycznym., gdy 
podczas mgły zawadził o przewody elek­
tryczne.

W  so-tym  roku życia otrzymał ofertę 
ną objęcie stanowiska czatowni u straży 
pożarnej. Zaproponowano mu takie sta­
nowisko minaretu przy meczecie. Jedną i  
drugą propozycję odrzucił, przyjął nato­
miast stanowisko latami m orskiej; odtąd 
Wskazywał drogę zabłąkanym żeglarzom,. 
Do gaszenia pożarów i  do posług duchow­
nych nie nadawał się.

Znowu zjechali się najwybitniejsi le­
karze z całego świata. Radzili, radzili, da 
Wali olbrzymowi środki na wstrzymanie 
rostu, ale nie one nie pomogły, gdyi ol­
brzym rósł i  rósł.

Turyści przyjeżdżający do E g ip tu  zie­
wali, gdy im  pokazywano piramidy, nudzi­
l i  się na widok sfinksa, obelisków i  świą­
tyni w Kam aku. A le  na widok żywego » -  
belisku, z podziwu rozdziawiali szeroko u- 
sta.

W  SS roku życia podczas wylewu N ilu  
człowiek - m inaret przemoczył nogi, ats

o I s k  i
Faszyzm  t io ^ h ł atak genera lny na 

L igę  N arodów . Sygnałem  do ataku 
b y ło  w ystąp ien ie  N iem iec  z L ig i, u 
chw ała  zaś w ie lk ie j rady faszystów  
skiej w e  W łoszech , o  k tó re j pisaliś 
m y przed  kilku dniami, oznacza po 
czą tek  o fen syw y. C h w ilę  w ybrano 
dla faszyzm u w y ją tk ow o  dogodną: z 
w ie lk ich  m ocarstw  Stany Z jedn oczo ­
ne i Rosja do L ig i nie należą. Japonja 
z niej w ystąp iła  i p od zie la  stanow i 
sko W ło ch  i N iem iec , A n g lja  konser 
w atyw na w  gruncie rze c zy  sym paty­
zuje na tym  punkcie z faszyzm em : 
pozosta je jedyn ie Francja, jako zw o  
lenn iczka utrzym ania L ig i w  postaci 
n iezm ien ionej.

Francja, odosobniona w śród  vńeł 
kich m ocarstw , m usiałaby p rzegrać 
sprawę, gdyby  nie m iała po swei 
stron ie t, zw . m niejszych i m ałych 
państw. Stanow iących w iększość  L i 
gł, Z  w y ją tk iem  n ielicznych  krajów  
w  rodzaju faszystow sk ich  W ęg ie r  
solidaryzu jących  się z H itle rem  i Mu- 
solinim, państwa te w  dobrze zrozu  
m ianym in teresie  w łasnym  popiera ją  
Francję. N a le ży  do nich p rzede  
w szystk iem  M a ła  Ententa, należą 
państwa skandynawskie, kra je  stare 
dem okracji, jak  Szw ajcarja , B e lg ji 
Holandia, kra je  bałkańskie i ba łtyc  
k ie. P r z y  pom ocy  tych państw  Fran 
cja m oże skuteczn ie bron ić L ig i i 
p rzec iw staw ić  się n aporow i reszty  
m ocarstw .

N ie  chodzi tu oczyw is ta  o samą Li* 
gę. G d yb y  W ło ch y  istotn ie w ys tą ­
p iły  z L ig i i p oc iągn ę ły  za sobą inne 
państwa, to  L iga , k tóra  już dzisia 
jest m ocno nadw ątlona i led w ie  w e  
getuje, p rzesta łaby  istn ieć, C hodzi o

dopiero po dmuch latach dostał katomt.— 
Gdy kichał, drżały szyby w meczetach i  w 
pałacu sułtańskim.

Rząd zaniepokoił się rozrostem olbrzyma 
i  wydał Zarządzenie, na mocy którego nu  
wolno było żadnemu Egipcjaninow i ro­
snąć powyżej 1 metra 80 cm. Zarządzenie 
to nazywało się „prawem o standaryzacji 
człowieka",

Olbrzym nadal rósł i  w iO -tym  roku
życia, popadł W kolizję z prawem. ~Vyto- 
czono mu proces, który we wszystkich in­
stancjach przegrał.

Skazano go na 8 lata więzienia, ale wy­
roku nie można było wykonać, ponieważ 
w całym Egipcie nie było więzienia, w któ­
rem moźnaby było olbrzyma zmieścić.

Znowu zebrali się ministrowie na narw- 
de i  postanowili głodzić olbrzyma. .jśagio-

rzecz w ażn ie jszą : o  p rzysz łość  ł. zw  
m niejszych państw , o  p rzysz łość  Eu 
ropy, o  pokój. E uropa jest dzisiaj 
rozb ita na dw ie  części; jedna z nich 
z Francją na cze le , a w iększością  
t. zw . m ałych państw  w  swym  sk ła­
dzie —  to  Europa pokoju, druga z 
N iem cam i i W łoch am i na cze le , to 
Europa now ej wojny. Państw a, k tóre  
uzyskały c zy  od zyska ły  sw oją  n ie­
pod ległość po w o jn ie  św ia tow e j i dla 
k tórych  now a wojna b y łaby  k lęską 
muszą iść razem  z Francją.

D o tych państw  n a leży  też  Polska 
D ow odzić , że Po lska musi dzisiaj bar 
dziej, n iż k ied yk o lw iek  trzym ać ? 
Francją, b y łob y  w yw ażan iem  o tw ar 
tych drzw i. Tym czasem  po lityka  za 
graniczna Po lsk i za czasu u rzędow a 
nia min. B ecka  jest na tym  punkcie 
—  m ów iąc d e lika tn ie  —  dość zagad 
kow a. N ie  żeb y  Polska odw róciła  
się od Francji —  broń B oże ! Jeszcze- 
by  tego  b rakow a ło . N ie , min. Beck 
składa w iz y ty  w  P a ryżu  i m anifestu­
je p rzy jaźń  po lsko  - francuską. A le  
jednocześn ie odbyw a się „zb liżen ie ' 
do N iem iec  h itlerow sk ich , k tó re  na 
psuło dużo k rw i w e  Francji, oraz na 
stępuje „po rozu m ien ie ”  polsko-gdari 
skie,

Czem  to  w y tłu m aczyć?  Pam ięta  
my, że  Polska ostro  zaprotestow a ła  
p rzec iw  P a k to w i C zterech , k tó ry  mi 
m o to doszed ł do skutku. T en  Pakt 
C zterech  uw ażam y Za b łąd  po lityk i 
francuskiej, k tó ry  zaszkodził L id ze  
N arodów  i u ła tw ił dalszą robotę 
-lussolinlemu, A le  je że li zb liżen ie  

do N iem iec  ma być  odpow ied z ią  Po l 
ski na Pak t C zterech , to  jest to  jesz

dzimy dryblasa —  mówili —  to przestar 
nie rosnąć".

N ie  pomogło. „Dryblas“ głodował, a 
pomimo to rósł.

Wówczas rząd egipski wpadł na szatań­
ski pomysł. Ustanowił podatek od wzrostu 
Każdy obywatel płaci po tyle a tyle W  
każdego centymetra wysokości.

—  Jak będzie musiał bulić od każdego 
centymetra, to wielkolud nietyłko przesta­
nie rosnąć, ale skurczy się.

Wielkolud istotnie przestał rosnąć, gdy 
go zduszono podatkiem od wzrostu. 4!a 
nie skurczył się, jak  to przewidywali 
wszystko przewidujący ministrowie. Zre­
sztą był dostatecznie duży, ogarniał szero­
kie widnokręgi i widział tak daleko, iak 
nikt inny w Egipcie, k ra ju  słynnym t  ciem 
ności. U L T 1 M L S .

cze w ięk s zy  błąd, n ’ ź sam Pak t N ie  
można bow iem  zw a lcza ć  Pak tu  w  so­
juszu z jednym  z jego  sygu a ta rjir  
szów. C o w ięce j: Po lska  „zb liża  s ię ”  
do N iem iec  już po ich w ystąp ien iu  z 
L ig i N a rod ów  i kon ferencji ro zb ro je ­
niowej. W  ten sposób P o ls k i osłabia 
L igę, k tóre j sama bron iła  w  sw ej w a l­
ce z Paktem , a w zm acn ia p o zyc ję  
N iem iec  i  W łoch , a  w ię c  i  sam ego 
Paktu.

M ?m y już dzisia j skutki tej p o lity ­
ki, N a  postaw ę W ło ch  w ob ec  L ig i 
z ło ży ła  się m. in. p o lityk a  Polsk i.

A le  n ie ty łko  Pak t C zterech  sk ło ­
nił rząd po lsk i do ostatn ich  posunięć. 
„San acja ” , idąc z prądem  fa szys tow ­
skim, „ zw ą tp iła ”  o L id ze  N a rod ów  i 
na w sze lk i w yp ad ek  postępu je tak, 
jakby je j już nie było. B y łab y  to  p o ­
lityka  p rzew idu jąca , gdyby  nie by ła  
w ręcz  szkod liw a. M a to być  p o lity ­
ka w ie lo fron tow a  asekuracyjna. A le  
c zy  m ożna p rzez  porozum ien ie z  
N iem cam i zab ezp ieczyć  się p rzed  
wojną, skoro  w łaśn ie  ze  strony N ie ­
m iec h itlerow sk ich  g ro z i nam w o jn a? !

,,Sanacja”  doskonale rozum ie, ża 
w  in teresie  P o lsk i jest n ie ty łko  u trzy ­
manie, le c z  w zm ocn ien ie  L ig i N a ro ­
dów  i ścisłe w spó łd zia łan ie  z F ran ­
cją, A le  „sanacja”  jest ca lem  ser­
cem po stron ie faszyzm u, dążącego  
do usunięcia L ig i i do osaczen ia  F ran  
cji. S tąd  dw oistość p o lityk i „sana­
cy jn e j" z coraz w yraźn ie jszem  p rze ­
chylaniem  się w  stronę faszyzm u. D o 
czego  p o lityk a  ta —  w  razie  jej p o ­
w odzen ia  —  d op row ad zić  musi, nie 
potrzebu jem y tłum aczyć.

A le  iuż dzisiaj ustalam y o d p o w ie ­
dzialność „san ac ji" za  je j p o lityk ę .

(jm b.).

Zależenie
t r z y t y .o d n  ow ego strajku
W  Sokołowie Podlaskim trwał przez 

trzy tygodire strajk robotników w mły­
nie Szairana.

W  dn. 5 grudnia zawarta została u- 
mowa pomięazy firmą Szafrana a Zw. 
Rob. Przemysłu Spożywczego (oddział 
w Sokołowie),

Place robotnicze pozostały nienaru­
szone; tym robotnikom, których płace 
obniżono, przywrócono stawki w  po­
przedniej wysokości. Deputaty zostały 
w całości utrzymane.

W łaściciel zobowiązał się, że w ra­
zie braku pracy, gwarantuje robotni­
kom, |ako minimum, trzy dni prący w  
tygodniu.

Umowa obowiązuje na rok.

I  krain l ic świata
P O C Z T A  IN K A S E N T E M  R A T . W  m in ister. 

\ s tw ie  poczt i  te legrafów  opracow any został p ro . 
jek t inkasowania rat za pośrednictwem  urzędów 
pocztow ych . P rzew id zian e jest w prow adzen ie no­
w ego  działu  służby pocztow ej pod n azw ę ,,ma- 
łych  zleceń ". Kupcy, sipnzedający to w a iy  na raty, 
będę m og li k ierow ać do urzędów pocztow ych  zle­
cenia na inkaso rat, należnych  od dłużników . —  
U rzędy pocztow e przeprow adzać będę inkaso i za- 
inikascwane kw oty  k ierow ać do firm , nadających 
zlecen ia. P ro jek tow ano, aby raty, przeznaczone do 
inkasa, obracały się narazie w  granicach 50 zł. 
O plata za inkaso rat, jednolita  dla całego kraju , 
m a w yn ieść  30 groszy. Inow acja  ta ma być w pro­
w adzona z początk itm  roku przyszłego.

U LG I K O L E J O W E  D L A  S T U D E N T Ó W . W y ż ­
sze uczelnie o trzym a ły  szerok ie uprawnien ia p rzy  
w ys taw ian iu  zaśw iadczeń  na SO-procentowe zn iżk i 
ko le jow e dla akadem ików . —  U lg i te w ydaw ane 
m ogę być n iety łko  w  czasie fe r y j i p rzerw  św ią­
tecznych, a le  rów n ież W razie uzyskania przez 
akadem ików  k ilkudn iow ych  urlopów , udzielanych 
p rzez dziekanów . W  ten sposób akadem ickie ul­
g i k o le jow e  w ydaw ane będą w  ciągu całego roku.

U B E Z P IE C Z E N IA  M A Ł O L E T N IC H  P IU C O W  
N IK O W . Na podstaw ie now ej ustaw y o scaleniu 
WbfSjpieaefc ąpolecznych p rzew id z ian e  jest w p ro ­

w adzenie dobrowolnego ubezpieczenia m ałoletn ich 
pracow ników . M ałoletn i robotnicy i rzem ieśln icy, 
liczący pow yże j Lal 16, będą m og li p  zysiąp ić do 
ubezpieczenia, przedkładając zeznanie o źródłach 
1 wysokości zarobków , oraz św iadectwo lekar­
skie, stw ierdzające dobry stan zdrow ia. W yso ­
kość składek dla m ałoletn ich ubezpieczonych u- 
s la lić ma rozporządzen ie w ykonawcze, op racow y­
w ane przez m inisterstwo opieki spulecznej.

N IE Z W Y K L E  z a j ś c i a  N A  R Y N K U  W  O L ­
K U S Z U  —  PR Ó B A  P O R W A N IA  M ŁO D E J K O ­
B IE T Y . O negdaj w ieozo iem  w  Olkuszu m iał 
m iejsce śm iały w ypadek pozbaw ien ia  w olności 
jednej z m ie jscow ych  nauczycielek  szkoły po­
wszechnej, panny W ., gdy  w iaea la  do domu ul. 
Ogrcdzien iecką. Po  w y jśc iu  ze szkoły o godzin ie 
6 w ieczorem , tu i za p- W , szedł jak iś  osobnik. Na 
ul. O grodzien ieck iej, k iedy nauczycielka m 'a ła  
Skręcić z u licy  na podw órko sw ego m uszka nia, 
podbiegi nag.e ów  osobnik, u jął jedną ręką za 
ram ię, a  drugą pod kolana i w ten sposób pod­
n iósłszy n ieznyt korpulentną pannę, usiłował ją  
uprowadzić. Przestraszona nauczycielka poczęła 

.za raźliw ie  krzyczeć, czem  zaalarm ow ała m iesz­
ańców domu, k tórzy  w yb ieg li na ulicę. Napast­

n ik, w idząc że zam iar jego  n ie  uda się, p e s a w ił  
swą o fia rę  na ziem ię i zb iegi w  c iem ny zaułek o- 
bok cgrodu m iejsk iego. Panna W . jest n iew iastą 
Urodziwą, przypuszczać jednak  należy, że chęć u- 
pnow adzen ia  j e j  m ia ła  n a  celu i  zem się, g d y ż  p. W .

■w tych dniach dala podobno kosza jednem u z a- 
der a torów.

T R A G E D J A  U C H O D Ź C Y  Z N IE M IE C  W  SOS­
N O W C U . Jeden z g łów nych  hoteli w  Sosnowcu 
byl w idow n ią  awantury, którą urządził n iejaki 
P aw eł W arm ann , D ziw ne b y ły  losy tego człow ie­
ka. W a; mann pochodzi z  Sosnowca. Jako m iody  
człow iek  w yjechał do N iem iec, gdzie dorobi! się 
w ie lk iego  m ajątku. O żenił się lain z N iem ką. N a ­
stały czasy h itlerow skie, W arm an n  został w yda­
lony z Berlina. Uciekł do Po lsk i w raz z  sw ym  
synkiem , a  żona pozostała w  Berlinie. Uciekając, 
zabrał z sobą spocą gotówkę. Pon iew aż z N iem iec  
w olno w yw o z ić  lytiko ograniczoną ilość p ien iędzy, 
ha granicy podczas rew iz ji W arm an n ow i skonfi­
skowano p ien iądze i kosz.owności. Podzia ła ło to 
tak na W armanma, że zapadł na umfyśle. Odsta­
w iono  go do szpitala dla um ysłowo chutych w  R y ­
bniku, gdzie p rzebyw a ł około dziew ięć m iesięcy. 
T rosk liw a  opieka podzia ła ła  na niego korzystnie 
i  W arm an n  począł p rzychodzić  do siebie. P rzed  
paru dn iam i wypuszczono go na wolność. W a r ­
m ann p rzy jecha ł do Sosnowca, m ieszkał przez 
k ilka  dn i w  hotelu, gdzie  zachow yw ał się spoko j -  
nie, a le po przeprowadzeniu  się do innego hotelu, 
u rządził p ie i wszej nocy awanturę i zaczął się rzu­
cać *w ogrom nej fu r ji, n iszczyć rzeczy, lamaĆ 
krzesła, b ić szyby, ro zb ija ć  lusira, tak że musia­
no w ezw ać po lic ję , która oszalałego z  trudem  ó- 
pan ow a łą  i  od w ioz ła  do szpitala.
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13 mandatów zdobyli
socjaliści w  K rakow ie

6 R A D N Y C H  S O C J A L IS T Ó W  W  B IA Ł E J , 17 W  T A R N O W IE , 3 W  G O R LIC A C H ,

3 W  K R O Ś N IE , 17 W  B O R Y S Ł A W IU

(m andatów  24) w szys tk ie  zdobył BB. B iecz (12 
m an d a tów ): B B  5, s tron n ic tw o  lu dow e 3, stron ­
n ic tw o  n arodow e 2, lis ty  żyd ow sk ie  2. T a rn ów  
(m andatów  40): B B  23, P P S  i  Buind 17.

W o je w ó d z tw o  lw o w sk ie : B óbrka  (16 m anda­
tó w ): B B  12, U ndo 3, u k ra iń ska  lis ta  u godow a  L  
C hodorów  (m an datów  16): B B  12, U ndo 4. Ja­
w o rów  (24 m an d a ty ): B B  19, U ndo 5. S oko łów  
(12 m an d a tów ): BB  11 i  stronn ictw o  lu dow e 1. 
L esko  (12 m andatów ) w szys tk ie  zdobył BB. Ł a ń ­
cut (16 m an d a tów ): BB  10, b ezp a rty jn i 1, PPS 1, 
s jon iśc i 3, o rtodoks i 1. L e ża jsk  (16 m an datów ): 
BB  13, s jon iśc i 1, o rtodoks i 2. R a w a  R u ska  (24 
m an d a ty ): BB  14, ChD 1, U ndo 2, o rtodoksi 6 
i Bund 1. N isk o  (16 m an d a tów ): B B  13, s tronn ic­
tw o  lu dow e 1, u gru pow an ia  żyd ow sk ie  2. U hnów  
(12 m an d a tów ): BB 9, U k ra iń cy  3, K om arn o  (16 
m an d a tów ): B B  9, U ndo 2, u gru pow an ia  ży ­
dow sk ie  5. C hyrów  (12 m an d a tów ): B B  9, U ndo

(T e le fo n e m  od  naszego korespondenta )
W arszaw a , 11 grudnia.

Prasa tutejsza z  w ie lk iem  za in teresowaniem  śle­
d z i w yb o ry  w  K rakow ie. Prasa podkreśla zw yc ię ­
stw o lis ty  socja listycznej. M. in. „K u r je r  W a r ­
szaw ski" pisze, że m im o zdobycia  38 m andatów

Prokuratura pociąga do odpow iedzia lności kar­
nej dwóoh dzia laezów  slronn iclw a ludowego: pre. 
zesa stronnictwa M alinow sk iego i ptasia Noska w  
zw iązku z  ostatnio odby.em i w yburam ł do rad 
grom adzkich gm innych  na terenie w ojew ództw a

P o  dokladnem  obliczen iu  głosów  okazało się, że 
w  K rakow ie  socja liści zdobyli n ie  12 lecz 13 m iejsc 
w  R adzie m iejsk ie j (n a  64), a m ian ow ic ie  na G rze­
górzkach  u zyska l i  nie jeden, lecz dw a  m andaty.

W yb ra n i zostali tow arzysze: z okręgu N o w y  
Św ia t-Pó lw s ie  tow. Jan Stańczyk, z  okręgu P iasek 
tow . Stefan Czerw ien iec, z okręgu W esoła  tow.
R u do lf Bator, z okręgu S iradom -K azim ierz  tow. 
dr. H enryk  Schreiber i W o jc ie ch  M urzyn, z  okrę­
gu Czarna W ieś -Z w ierzyn iec  tow. dr. Józef Ro- 
śenzw eig, z okręgu K row odrza  tow. K azim ierz  
P rzyb yś , z okręgu Dębni k i-Lud  w in  ów - Za kr zó w  ek 
tow . W ład ys ław  Matula, z okręgu G rzegórzki tow, 
d r. Bolesław  Drobner i Jan Krem er, z  okręgu 
P odgórze  tow. dr. Rom uald  Szumski, Słaniała w  
Karton  i S tan isław  Gekiera.

Sfa bryko wiana przez sanację ordynacja  w yb o r­
cza zemściła się na n iej sam ej tak w  K rakow ie, 
ja k  poprzednio w  Poznan iu : poprzepadali kandy­
daci sanacyjn i, um ieszczeni na p ierwszom  m ie j­
scu listy . I lak w  okręgu Zw ierzyn iec- Czarna W ieś  
przepadł proif. dr. Julja.n N ow ak , a zostali z je  
d yn k i w yb ran i pp. dr. F lo r jan  i M arjan  Siatka....

—  o o o  —
B id a , u  grudnia (te l. w ł.). P P S  dopuszczono 

tylko w  3 okręgach listy i w  tych okręgach o- 
trzym akł 6 mawuaitów ręcznie z soc. n iem ieckim i.
W  tych 3 okręgach BB m a 1 m andat, N iem cy (h i­
tle row cy ), 2 endecja 1. W  I I  okręgu, gdzie  listę 
P P S  unieważniono, oddaw a li w yb orcy  dem onstra­
cy jn ie  głosy na P P S  tak, że ta ilość głosów  by ła ­
b y  w ysta rczy ła  na zdobycie mandatu. W  okręgu 
V I, gdzie P P S  zdobyła 2 m andaty, zabrakło je j 
20 głosów  do trzeciego.

Z  P P S  i n iem ieck ie j soc. dem . w ybran i zostali 
tow. Pa jąk , Pysz, K lim czak , Nędzak, W asck  i 
K a  ud er na..

Ogółem  glosow ało  65% w yborców . 24 m andaty 
rozdzie la  się: BB z  żydam i 12, socja liści 6, N iem ­
y c i , ,  endecy 1. K om is je  .naogól p racow ały  lo ja l­
n ie, Ty lko  pow oli tak, że w ie lu  w yborców , nie do­
czekawszy sw ej kolei, odeszło.

Sanacja jest s iln ie przygnębiona, pon iew aż n ie 
osipgnęla w  now ej Radzie w iększości.

Gorlice, 11 grudnia (tel. w l ) .  W e  w czora jszych  
wyborach  do rady m ie jsk ie j oddano głosów  w aż­
nych : w okręgu 1 sanacja 649 (4  m andaty ), P P S  
60, w  okręgu I I  sanacja 811 (2 m andaty), P PS  
252 (1 m andat), w  okręgu I I I  sanacja 344 (2  m a il. 
d a ły ), P PS  143 (1 m andat), w  okręgu IV  sanacja 
470 (3  m andaty ), P P S  154 (1 m andat). Z  listy  
P P S  w ybran i zostali radnym i tow.: T e o fi l  K o ­
złowski, Franciszek Sam a 1 Oskar Glełcner.

krosno, l i  grudn ia  ( l e i .  w l ) .  W y n ik  wynoirów:
P P S  —  3 mandaity; lew icow y  dem okrata 1 m an­
dat, endecy 1, żydzi 3, BB 14 m andatów . M. in. 
przeszedł w  w yborach  zaciek le przez Sanację 
zw a lczan y  tow. P ilch , sekretarz okr. Związkiu gór­
n ików .

B orysław , 11 grudnia. (T e l.  w l ) .  W  w yn iku  
w yb orów  d o  R ady  m ie jsk ie j lista P P S  otrzym ała 
17 m andatów  na ogółem  40 radnych. Sanacja 
(b lok  sanacyjno-żydow sko-ukra ińsk i) o trzym ała  
23 m andaty, w  tem  P o la cy  9 m andatów , żyd zi 10,
U kra iń cy 4.

Do R ady  m ie jsk ie j z  ram ien ia  P P S  m. in. w cho­
d zą  towarzysze: M m oro, Sadow ski, Łobzow sk i,

P rzew łock i, Najstarek, Jurasz, F e l  D ziura, A la - 
now ski, Moroń, G reddalski, Jaroszewski, F lo rków ,
Kobak, Skoczdopole, Morski* M ichałek.

W  jednym  z okręgów , w  k tórym  b y ły  pew ne 
m andaty socja listyczne, lis ię  P P S  unieważniono.
W  Kałuszu listę P P S  unieważniono.

W arszaw a, U  grudnia (P A T ) .  Dalsze w y n ik i 
w yb o rów  sam orządow ych : W o jew ó d z tw o  lw o w ­
skie: G ródek Jagielloński (ogó łem  24 m an d a ty ):
BB 20, Undo 3, Starorusini 1. Dobrom  i 1 (16 m an­
d a tó w ): BB 15, stron, ludowe 1. Lu baczów  (16 „ . _ .
m an da tów ): BB 1, Undo 5. RuoZaiciz (24 m an d a ty ): i chach rządow ych  w yw ietzuno s t  andary czerw o- 
BB 7, C liD  3, Undo 2, stron, naród. 1, s jon iśc i 4, m -czarne. R ew oluc jon iśc i leroryzu ją  ludność. —  
ortodoksi 2, inne listy  żydow sk ie  5. W o jew ód z tw o  
tarnopolskie: Skała (16 m an datów ): BB 8, stron, 
narodowe 1, s on iści 1, ortodoksi 2, Undo 4. Busk 
(16 m and .): BB 12, U ndo 2, Starorusin i 2. Zbaraż 
(16 m and.): BB 14, U ndo 2. Z łoczów  (24 m and.):
BB 10, stron, narodow e 3, U ndo 1, s jon iści 6, o r ­
todoksi 1, inne lis ty  żydow sk ie  3. W o  ew ództw o

3. S ta ry  Sam bor (12 m an d a tów ): B B  9, U ndo  3. 
Sanok (24 m an d a tów ): B B  21, U ndo 3. Soka l (24 
m an da tów ): BB  21, U ń do  3. M osty W ie lk ie  (12 
m an d a tów ): B B  11, U n do  1.

W o jew ód ztw o  tarnopolskie: M onasterzyska (16 
m an ad lcw ): BB 14, Undo 2; Brzeżany (24 m anda­
ty ): BB 23, Undo 1, K ozow a  (16 m an datów ): BB 
11, Undo 2; ugrupowania żydowtksie 3; Tarnopol 
(32 m an d a ty ): BB  29, lis ta  u k ra iń ska  3; M iku- 
łow ice  (12 m andatów ): BB 10, Undo 2; Z borów  
(16 m andatów ): BB 10, Undo 3, ugrupowania 
żydow sk ie 3; P om orzany  (12 m andatów ): BB 7* 
Starorusini 2, ugrupowania żydow sk ie  3.

W o jew ód ztw o  stan isław ow skie: Kałusz (24 m an­
da ty ), w szys tk ie  zdoby ł BB. K o ło m y ja  (32 m an­
d a ty ):  BB 19, bezparty jn i 4, Undo 2, ChD 1, N D  1, 
sjon iści 4, ortodoksi 1. N adw orna  (16 m an d a tów ): 
BB 12, Unda 4. D elatyn  (16 m an datów ): BB 9. 
ugrupow ania  ukraińskie 7. Stanisławów  (48 man­
d a tó w ): BB 28, Undo 3, ugrupowania żydow sk ie  
17. S try j (32 m an daty ): BB 18, Undo 3, u grupo- 
B B  12, U ndo 4. D e la tyn  (16 m an d a tów ): BB  9, 
ugrupow ań ia  żydow sk ie  7. T łum acz (16 m anda­
tó w ): BB 12, bezparty jn i I, U kraińcy 1, sjon iści I* 
inne organ izac je  żydow sk ie  1. Tyśm iem ica (16 
m andatów ): BB 9, Undo 4, s jon iści 2, ortodoksi 1. 
Ż ydaczów  (12 m an datów ): BB 9, Undo 3.

—  OOO —

Prasa warszawska o zwycięstwie PPS
w Krakowie

BB w  porów nan iu  z  w yboram i se jm ow em i n ie  
m oże się w ykazać co do liczby głosów  żadnym  
postępem. W  Podgórzu  BB poniósł klęskę, nato­
m iast trzeba stw ierdzić  stosunkowo w iększy  p rzy . 
rosł g łosów  socja listycznych  m im o  ubylku  3 rocz­
ników.

Procesu posiew chłopskich
warszawskiego. M alinow sk i i Nosek odpow iadać 
m ają  za w ygłoszen ie p rzem ów ień  o treści podbu­
rza jącej na w iecach w  pow iec ie  m ińsko-m azow ie­
ckim , ■■ . ....... !t

—  o o o ---

Szklone czy prawdziwe domy?
D w a fundusze: fundusz pracy i fundusz in w e­

s ty cy jn y  zapow iada ją  w ie lką  akcję  budowlaną, 
k tórej w yn ik iem  m a być w ybudow an ie  w  prze­
ciągu k ilku  lat 30.000 m ieszkań robotniczych. P o . 
m ija m y  szczegóły, a p rzypatrzm y się rzeczy sa­
m e j: fundusz pracy w  sw em  założeniu p rzew id y ­
w a ł 100 m iljon ów  zl. rocznego w p ływ u ; fundusz 
in w es tycy jn y  m a wypuścić bony także na 100 m i- 
łjon ów , po za tem udział w  ak c ji m a ją  w ziąć  skarb 
państwa i Bank gospodarstwa k ra jow ego .

W szys tk ie  te finansow o potężne czynn ik i m a ją  
w  przeciągu  k ilku  la l w ybudow ać 30.000 m ieszkań 
—  tym czasem  gm ina  W ied eń  w  przeciągu kilku 
lat bez „fu n du szów ", bez pożyczek, bez n iczy je j 
w ogó łe  pom ocy w ybu dow a ła  60.000 m ieszkań i  to

p raw d z iw ie  europejskich, s  now oczesnym  kom. 
fortem, za bardzo n isk i czynsz. P ła c ili na to ludzie  
miajętni, m a jący  w ie lk ie  m ieszkan ia, a  lakże bied­
ni m ieszkańcy w  jedn e j izbie, a le  z  tą różnicą, że 
p ierw si p łacili w iększe sum y, d ru d zy  zaś grosze 
na „W ohnbau sleu er" i s ląd  pow sta ły  ow e sław ne 
na ca ły  św ia t w iedeńsk ie d om y m iejsk ie, będące 
radością d la  robotn ików  a  solą w  oku d la  im r- 
żuazjti.

Zn am y dobrze w szystk ie  u nas zapow iedzi bu­
dow lane i m am y przeczucie, że i  ta zapow iedź bę­
d zie  laksam o Teałną, ja k  fan tazje  Żerom skiego —  
fantazje poety —  o  dum ach szklanych. W ą tp ić  
można, czy choćby za k ilka la t ja cyś  robotn icy  
będą w  ob iecanych  dom ach  m ieszkać.

stnn idaw ow sk ie: D olina (m an da tów  16): BB 16.
Warszawa, 11 g ru d n ia  (P A T ).  D a lsze  w y n ik i 

w yb o rów  sam orząd ow ych  na. te ren ie  w o jew ó d z ­
tw a  k ra k o w sk iego : B ia ła  (24 m an d a ty ): BB
12, PPS 6, b ezp a rty jn i 1, N ie m c y  5. K ę ty  (16 
mandatów): BB 12, bezpartyjni 3, PPS 1, Oświę- 

ic im  (24 m andatów ),: B B  23, s jo n iś c i L, Jaw orzn o

Rewolta anarchistyczna w Hiszpanji
W Y K O L E J E N IE  P O C IĄ G Ó W  

M adryt, 10 grudn ia  (P A T ) .  T  ow arzystw o ko le i 
żelaznych  podaje, ie  na skutek sabotażu w yk o le ił 
się pociąg na s iacjł Bricnes w  p row in c ji L tg ron o , 
L ic zb y  o fia r  dotychczas nie ustalono. —  M iasto 
Brio nes jest w  ręku rew olucjon istów .

W a len c ja , 10 grudnia (P A T ) .  Ekspress Barcelo­
na— S ew illa  w yk o le ił się w  pobliżu stacji Pu zo l, 
skutkiem  w ysadzen ia w  pow ie li ze przez rew o lu ­
c jon istów  żelaznego mostu. W  katastrofie zg.nęlo 
pięć osób, czterdzieści jes l ciężko rannych.

W A L K I  W  G R E N A D Z IE  

Grenada, 10 grudnia (P A T ) .  W  w ielu  punktach 
m iasta rew olucjon iści rzucili bom by. Z rew olto­
w any tłum usiłował podpalić jeden  z klasztorów , 
trzy kościoły oraz pałac spraw ied liw ości. P o lic ji 
udało się przeszkodzić tej ak c ji. Jedynie kościół 
św. Lu dw ika  padł pastwą płom ieni. M iasto po- 
g .ążone jest w  ciem nościach, skutkiem  pu-przery.

Pa ryż , 10 grudnia (P A T ) .  M im o uspakaja ją­
cych  ośw iadczeń rządu hiszpańskiego w  dalszym  
ciągu  nadchodzą im -rm a c je  o pow ażnych  w y ­
padkach, zanotowanych  w  ciągu ubiegłej nocy i 
d % a  dzisie jszego. U ile w  Anuii lu zji, r,sirama>QU- 
rze, K as ty lji i  L ew ancie  panuje zupełny spokój, 
o tyle sytuacja w  prow incjach  Huesea, Terueł, 
Sa iagossie i  Barcelonie jest bardzo groźna. W  
m iejscowościach , które objęła rew olucja , na gm a .

M im o ostrych zarządzeń w ładz m a ją  m iejsce li. 
czne pożary, w ybuchy bom b i dochodzi do czę­
stych w alk  ulicznych. W  Barcelonie w czora j w  e- 
czorem  wybuchła bom ba o w ie lk ie j sile. W  d z ie l, 
n icy San M artin  wysadzono w  pow ietrze s np że­
lazny, pod trzym u jący p rzew ody elektryczne o w y  
sok iem  napięciu. P  za jeżdża jący w  tym  m om en­
cie szofer zestal zab ity , zaś kilku przechodn iów  
ciężko rannych. W  zw iązku  z  tą sytuacją rząd 
fcatałoński odwołał w yb o ry  sam orządowe, które 
się m ia ły  odbyć 17 g iudn ia , Przedstaw ien ia  tea­
tralne zostały zaw ieszone, restauracje 5 lokale pu­
bliczne zamykane są o godzinie 10 wieczorem. — 
R ów n ież  do tej god zin y  m oże trw ać ruch ko łow y..

lu opornych  po lic jan tów . w  m ie jscow ośc i Kuro­
n ia  p rok lam ow ano  stra jk  powszechny. Rew ołu -.



6 Nr. 286, Wtorek 12 grudnia 1933 r.

cjon iści rzu c ili bom by, z których jedna zn iszczy, 
la transform ator elektryczny i  poprzeryw ała  prze­
w ody tak, że rniasto pogrążone jest w  ciemności. 
W  A lcazar w  czasie zebrania rew olucjon istów  na­
stąpił wybuch bom by. Zg inęło  siedm  osób. W  cza 
sie przeprowadzenia przez po lic ję  rew iz ji w  są­
siedn im  dom u znaleziono 300 bomb. W  p row in ­
c ji Grenada rew olucjon iści puścili z dym em  czte­
ry  kościoły i jeden klasztor. —  P o lic ja  stoczyła 
k rw aw ą  walkę z anarchistam i. Jest w ie lu  zab i­
tych i rannych. W  Saragossie w a lk i trw a ją  bez , 
p rzerw y; D w óch  rew olucjon istów  zostało zabitych . 
W  ciągu ubiegłej nocy ogółem  stw ierdzono ośmiu 
zabitych  i kilkudziesięciu rannych.

R Z Ą D  U S P A K A J A  

M adryt, 10 grudnia (P A T ) .  M in ister spraw  w e­
wnętrznych  zapew n ił, że sytuacja została opano­
wana zarówno w  p row in c ji Lcgrono, jak  i  w  p ro­
w in c ji Huesca. O ddzia ły po licy jn e  za ję ły  m iejsco­
w ości Fuenm ayor i  San Asense. W  tem ostaln iem  
miasteczku stoczono k rw aw ą  walkę. R ew olucjo­
niści zab ili jednego, a  ciężko poran ili trzech agen­
tów policy jnych .

u i u m m
“ O—

D R U G A  W IZ Y T A  P R E Z Y D E N T A  S E N A T U  
G D A Ń S K IE G O  W  W A R S Z A W IE

W arszaw a, 11 grudn ia (P A T ) .  D zis ia j o> godzi­
n ie 7‘02 pociągiem  gdyńsk im  p rzyby ł do W a rsza ­
w y  prezyden t senaLu gdańskiego Rauscłm ing w  
tow arzystw ie  radcy Blumego.

W arszaw a, 11 grudn ia (teł. w L ). D ziś prezydent 
Rausichning został p rzy ję ty  przez prem jerą  Ję- 
d rze jcw icza  i  m in istra  spraw  zagran icznych  Becka 
o ra z  p rzez miiinistina spraw  w o jskow ych  p. Józefa 
Piłsudskiego.

D O L A R

W arszaw a , 11 grudnia (le i. w ł.). Dziś w  obro­
tach p ryw atn ych  płacono 5‘62 do 5‘65 zł. Bank 
Po lsk i p łacił 5‘60 zł.

N O W A  Z S Y Ł K A  DO  O BO ZU  

K O N C E N T R A C Y J N E G O  
B edin , 10 grudnia (P A T ).  T rze j p rzyw ódcy  so-

cja l-dem okra tyczni z okręgu w al d enbi i raki ego : ,b. 
landrat 1’ ranz, nadhurm isliz Schubert i b y ły  po . 
seł do Reichstagu Se-ppeł zostali internowani w  
obozie koncentracyjnym . M ajątek Seppła skon fi­
skowano, p rzeciw  F ran zow i w iadze w droży ły  do­
chodzenie karne o n iedozwolone transakcje.

S Z P IE G O S T W O  H IT L E R O W S K IE  

W iedeń , 10 grudnia (P A T ) .  D zienn ik i donoszą, 
że w iadze szw ajcarsk ie w y k ry ły  w  Zurychu cen­
tralę szpiegowską narodowych socjalistów , która 
o trzym yw a ła  przy  pom ocy kur je rów  tajne rapor­
ty  z państw wschodnich, w  szczególności z A u s jr ji 
i w ysyła ła  je  do N iem iec. D rogą odw rotną szły  
d y rek tyw y  i instrukcje z N iem iec do państw In . 
nych. Na czele tej centrali stał w yda lony z  A ustrji 
h itlerow iec Zuchristian. Zarów no on, ja k  j jego  
pom ocnik, student po litechn ik i nazw isk iem  ha.rt- 
pach zostali aresztow ani i  będą w yda len i z S zw a j- 
carji.

Z W Y C IĘ S T W O  R Z Ą D U  F R A N C U S K IE G O  
P a ryż , 11 grudn ia (P A T ) .  Posiedzen ie Izb y  de­

pu tow anych  przeciągnęło się do  godziny 4‘45 w  
nocy. P rem jer Chautemps postaw ił jeszcze ra z  
kw estję  zau fan ia  przed głosow aniem  nad całością 
p ro jek tu  rządow ego, k tóry  Izba p rzy ję ła  280 gło­
sam i p rzec iw ko 175. Neosocja  liści g losow a li za 
rządem , socja liści w s trzym a li się od glosowania. 
P od a jąc  w iadom ość o  w yn iku  głosow an ia nad 
p ro jek tem  finansow ym , kLóry zostanie przesiany 
d o  Senatu, agencja  H avasa  stw ierdza, że rząd  
Ch autem psa zyska ł znaczną w iększość 105 głosó w , 
co n iew ą tp liw ie  p rzyczyn i się do w zm ocn ien ia 
je g o  autorytetu. Do w iększości, która w yp ow ie ­
d zia ła  się za  p ro jek tem  rządow ym , poza radyka­
ła m i soc ja ln ym i należą w szystk ie  ugrupow an ia  
lew icow e prócz socja listów . O prócz tego za rządem  
w yp ow ied z ie li się liczn i posłow ie z  ugrupowań 
centrow ych .

C IĘ Ż K I W Y P A D E K  

P R Z Y W Ó D C Y  A N G IE L S K IE J  P A R T J I  P R A C Y  

Londyn , 10 grudnia (P A T ) ,  W  sobotę p rzy ­
wódca opozyc ji w  Izb ie  gm in  b y ły  m in ister w  
rządzie pa rtji p racy  Lansbury u legł w ypadkow i. 
M ianow icie, idąc na zebranie, na którem  m ia ł 
p rzem aw iać w  Gainsborouigh, poś lizgną ł się i zła­
m a ł kość udową. P rzew ieziono  go natychm iast do 
szpitala. Slain Lansburyeigo budzi obaw y ze w zglę­
du na podeszły w iek, gdyż lic zy  łat 74. K ró l Je­
rzy  przesłał Lansburyem u pism o odręczne, w  któ_

10-minutowe po
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta)

W arszaw a , 11 grudnia.
D zisie jsze posiedzenie odbyło się w  n ieprakty- 

kow anem  dotychczas tem pie. M arszałek o tw o rzy ł 
posiedzenie o 4‘ 15, kom unikując, że od m in istra 
skarbu otrzym ał zam knięcie rachunków  państw o­
w ych  za 1931/32. P ro jek t odesłano do  kom is ji bu­
dżetow ej.

D o  k om is ji skarbowej odesłano 28 rozporządzeń 
w  spraw ie uregu low ania  stosunków celnych.

M arszalek w yg łos ił wspom nien ie zm arłym  po­
stom  P iekarsk iem u (B B ) i Jaegerew i (san. żyd. 
ze Lw ow ia ), które Izba  w ysłuchała stojąc.

W Y G A Ś N IĘ C IE  M A N D A T Ó W  W IĘ Ź N IÓ W  
B R Z E S K IC H

M arszałek: Od prokuratora sądu okręgowego w  
W arszaw ie  otrzym ałem  pism o z  7 bm. o  uprawo­
m ocnieniu  się w yroku  sądu okręgow ego z 13 s ty ­
czn ia 1932, m ocą którego posłow ie B arliek i, Du­
bois, Cioikasz, K iarn ik , L ieberm an  i W ito s  Sika- 
zani zostali na w ięzien ie  i  na ulratę praw . W  m yśl 
art. 3, 4 i 5 ordynacji w yborczej p ow yższy  w yrok  
pow odu je u lratę p raw a w yb iera lności, co zgodnie 
z  art. 111 ord. w yb . jest okolicznością powodującą 
utratę m andatów . W obec tego w  m yśl regulam inu 
proszę Sejm  o  stw ierdzen ie w ygaśn ięcia  z  dn iem  
5 październ ika hr. m andatów  w ym ien ionych  po­
słów .

Pos. R óg  (S tr. lud .): P an ie  m arszałku, proszę 
o  głos.

M arszalek: U dzie lić  głosu d la  uzasadnienia 
wniosku n ie mogę. Pan, jak  rozum iem , zgłasza 
sprzeciw .

Pos. Róg: W obec lego  wnoszę: Sejm  stw ierdza, 
że m andaty tych posłów  nie w ygas ły .

M arszalek: U w ażam  to za w n iesien ie sprzeci­
wu. W obec tego odw ołu ję  się do Izby. K to z pa­
nów  jest za stwierdzeniem,, że m andaty w ym ie ­
n ionych  posłów  uważać n a leży  za wygasłe? P o  
ch w ili: Stoi w iększość. S tw ierdzam , że Sejm
stw ierdził w ygaśn ięcie  m andatów  w ym ien ionych  
posłów , o czem  zaw iadom ię  głów ną kom isję wy-
Krvr,p 70

NOW I POSŁOWIE
Ślubowanie z ło ży li: Z o fja  Zaleska (klub nar.),

rem  w yraz ił swe współczucie oraiz nadzieję szyb­
k iego pow rotu  do p racy parlam entarnej.

Londyn , 10 grudnia ę P A i ) .  W yp ad ek  p rzyw ód ­
cy op o zyc ji parlam entarnej Lamsbuaytego, który 
ziam ał udo, budzi w  całej A n g lj i  serdeczne w spół­
czucie. Popu larność Lansburytogo nie w yp ływ a  
tylko z p iastowania przez n iego form aln ie stanow i 
ska leaclera opozycji, jesL om bezsprzecznie jedną 
z  na jbardzie j popu larnych  postaci angielsk ich , 
szczerze łub iany ze w zględu  na swą głęboką uczci­
w ość polityczną, sw ą dobroluszną prostotą i sw ój 
pyszn y  humor. D ow cipy  Lainsbu,ry’cgo, z  k tórych  
słyn ie  on  w  Izb ie  gm in, popularne są w  całej A n ­
g lji. K ró l Jerzy, dow ied ziaw szy  się o w ypadku  
Lansbury ‘ego,, przesłał m u natychm iast pism o od ­
ręczne, w  którem  w yraża  swe współczucie i na­
d z ie ję  szybk iego pow rotu  do p racy parlam entar­
n e j oraz prosi o kom unikow an ie m u postępów  le­
czenia. P rem jer  M acD oeald , w icep rem ier Badd- 
wiin, L lo y d  George i inni osobiście zapy tyw a li o 
stan zd row ia  Lanisburytego, k tóry  przew ieziony 
został do  szpita la zw ią zk ów  zaw odow ych  w  Lon ­
dyn ie. Pod róż  am bu lansow ym  sam ochodem  z 
Gai:nsbo>rough do Londynu  (160 m il ang.) Lans­
bu ry  odby ł pom im o sw ych  74 la t bardzo dobrze.

S T R A S Z N E  S T O S U N K I W  IR L A N D J I 

Londyn , 11 grudnia (P A 'F ). N a  by łego  prem jerą 
irlandzk iego Gosig:rave‘a, gd y  p rzejeżdża ł sam ocho­
dem  w  hrabstw ie Donegal, dokonano nieudanego 
zam achu, k tóry został udarem niony przez tow arzy 
szących m u w  d ru g im  sam ochodzie detek tyw ów . 
P rz y ję c i strza łam i napastn icy rzu c ili się do  u. 
cieczki. Gen. 0 ‘D u ffy , p rzyw ódca  „n ieb iesk ich  ko­
szu l", którem u de V a lera  zagroził, że go zaare­
sztuje, uciekł do  Ulsteru.

STARCIE ŻYDÓW Z POLICJĄ ANGIELSKĄ  
Londyn, 11 gru dn ia . Z  J e ro zo lim y  donoszą, że 

w  u b ie g łą  sobotę doszło w  T e l-A v iw  do g w a ł­
tow n ego  staircia m ięd zy  lu dn ośc ią  żydow ską , a 
policją angielską. G dy po sjon istyczm em  zg ro ­
m adzen iu  p ro tes ta cy jn em  p rzec iw  ogran iczen iu  
im ig ra c ji ż yd o w sk ie j do P a le s ty n y  w ie co w n icy  
u s iło w a li u rządzić  pochód, a  p o lic ja  zaczę ła  od­
b ierać tran spa ren ty  z n ap isam i tłu m  s taw ił 
g w a łto w n y  opór. P o lic ja n tó w  obrzucono k a m ie ­
n iam i, z ok ien  dom ów  lano im w rzą cą  wodę na 
głowy. Spokó j zosta ł p rzyw ró co n y  dop iero  po 
p rzyb yc iu  p o s iłk ów  z Jaffy 1 zag ro żen iu  p rze*.

............  ....................... ...  — —— " w

siedzenie Sejmu
A n drze j H ryw niiak  (k lu b  uikr,), liku  Ł y s y j (ukr.
rad yk a ł) i W rób e l (B B ).

W  I czytan iu  odesłano do k om is ji 10 p ro jek tów  
ustaw.

Następne posiedzen ie odbędzie się 15 bm. o 4
popołudniu.

N a  tem  o 4‘25 posiedzenie zam knięto. N a  lew ic y  
roz lega ją  się ok rzyk i n a  cześć w ięźn iów  brzeskich. 

* * *

P O C Z Ą T E K  O B R A D  N A D  B U D Ż E T E M

( i  eLejonem od naszego korespondenta )
W arszaw a, 11 grudnia.

K om is ja  budżetowa przystąpiła  dziś do obrad 
nad budżetem  prezydenta Rzeczypospolite j oraz 
N a jw yższe j Iizby Kontroli.

R eferent poseł Gzuma (B B ) podaje, że dochody 
biudżeLu prezydenta Rzeczypospolite j wynoszą 202 
tys. 170 złotych, w yda tk i 2,304.250 zł.

Poseł tow. Św iątkowski stw ierdza, że w  zw ią z ­
ku z  innem i kw estjam i budżetowem i P P S  w ypo­
w ie  się o dekretach prezydenta Rzeczypospolite j 
i w  spraw ie w yroków  śm ierci. Ilość tych w y ro ­
k ów  w yw o łu je  u jem ne w rażenie. M ówca prosi o 
przedłożen ie cy fr  dotyczących budżetu prezyden­
tów N iem iec i C zechosłowacji. K lub P P S  będzie 
glosow ał p rzeciw  temu dz ia łow i budżetu.

Poseł Czuma referu je  budżet N IK , k tóry  w ynosi 
w  dochodach 142.500 złotych, a w  w ydatkach  4 
m ilj. 437.120 zł. zw ycza jn ych  i  250.000 zlo lych  
nadzwyczajnych .

P o  przem ów ien iu  posła R ym ara  (k lub  narodo­
w y )  i  prezesa N IK  generała K rzem ińsk iego posie­
dzenie zam knięto.

i * * *

O  Z W O Ł A N IE  SE JM O W E J K O M IS J I 

S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H
W arszaw a, 11 grudn ia (te l. w ł.). Dziś 11 człon­

ków  se jm ow ej kom is ji spraw  zagran icznych  ze 
strony opozyc ji w ystosow a li do  przew odn iczącego 
kom isji posła R ad z iw iłła  pismo, dom agające się 
zw ołan ia  kom is ji ze w zględu na ogólną sytuację 
polityczną. Pos łow ie  opozycy jn i Stw ierdzają, że 
ostaLnie posiedzenie le j kom is ji odbyto się 22 lń- 
iego br.

dow odzącego  o ficera , że każe strzelać ostrem i 
nabojami.

MURZYNI GONIĄ PRECZ NIEMCÓW
Londyn, 11 grudn ia . Z  M o n ro w ji (s to lic y  L i-  

b e r ji w  zachodn ie j A fr y c e  donoszą, że rząd  li- 
b e ry jsk i postan ow ił wydalić z Liberji wszyst­
kich Niemców w  od p ow ied z i na o fic ja ln e  g ło ­
szen ie p rzez rząd  n iem ieck i te o r ji n iższośc i ra ­
s y  czarnej. Obecnie N iem cy  tw o rzą  w iększość 
kupców  w  M on row ji.

ZWYCIĘSTWO SZTEKKERA
Wiedeń, 11 g ru d n ia  (P A T ).  O czek iw an e z w ie l-  

k iern za in teresow an iem  spotkan ie  f in a ło w e  w 
cen tra ln ym  cyrku  w iedeń sk im  m ięd zy  Szteke- 
rem  a  L esk in ow iczem  zakoń czy ło  się sensacyj- 
nem  zw yc ięs tw em  Sztekera , k tó ry  p o ło ży ł p rze­
c iw n ik a  na łop a tk i po god z in n e j w a lce. Z w y c ię ­
stw o  to zd ecyd ow a ło  o za jęc iu  p rzez  P o la k a  
p ie rw szego  m ie jsca  w  tu rn ie ju . D ru g i z P o la ­
ków , K rau sn er pokon a ł C zech os łow aka  M otykę. 
K rau se za ją ł p rzez to  zaszczytne 3 m ie jsce  w 
tu rn ie ju . S zteker poza  ty tu łem  m is trza  Austrji 
o trzym a ł jak o  n agrodę  sreb rn y  puhar.

ROZMAITOŚCI
O JC ZYM  Z A M O R D O W A Ł  PASIERBA. Stefa­

now i Żych lakow i, m ieszkańcow i w si M łyńsko, w  
pow iec ie  w ieluńskim , zg inęło  w  n iew ytłum aczo- 
r y  sposób 100 złotych. Gospodarz posądzał o do­
konanie kradzieży sw ego pasierba, 13-letntego 
Czesława, na k tórym  w raz z dw om a braćm i do­
puścił się bestjalskiej zbrodni. Pon iew aż chłopiec 
do kradzieży  nie p rzyzna ł się, Ż y d ila k  w raz z 
sw ym i braćm i począł go okładać k ijam i, pow o­
dując połam an ie żeber, w yb ic ie  zębów  i zlaman/e 
ręki. K iedy  te tortury nie pom ogły, op raw cy  po­
częli okładać chłopca rozpalonemu prętam i, a 6 ’a  
spotęgowania m ęczarn i gasili na jego w argach  
rozpalone papierosy. W koń cu  pow ies ili n ieprzy­
tom nego chłopca na drzew ie. M im o natychm ia­
stow ej pom ocy lekarsk iej, sprowadzonej przez są­
s iadów , chłopiec zm arł. —  Spraw ców  potw ornej 
zbrodn i aresztowano.
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Zagadkow e m orderstwo
w firmie rybnej

D W A  T R U P Y  —  D W IE  O SO B Y R A N N E
W  n iedzielę ó godzin ie 7 m inut 15 w ieczorem  

w  lokalu spółki rybnej pod firm ę  „R yb a " piizy 
ul. Gertrudy 19 doszło do zagadkowego morder­
stwa na tle rozrachunków pom iędzy handlarzam i 
ryb . —  Z ab iły  zosiai strzałam i rewolweru w erni 
w spółw łaściciel fi. m y Abraham  Kalfus, zaś d w a j 
inni wspóln icy: M ojżesz K a lius zran iony został w 
praw ą rękę, —  a Nachm an Schneider cięźłko w  
binzuch. Sprawca m orderczej slrzelaniiny Berek 
Schietter z O św ięcim ia, odebrał sob e życie strza­
łem  w  usta. Sprawca posługiw ał się rew olw erem  
systemu „M auser". Ranni p rzew iezien i zostali do 
szpitala, gdzie Schneider poddany został operacji. 
Stan jego  jest ciężki.

Dochodzenia wstępne ustaliły, że SchreWer, syn 
kupca z Oświęcimia, przyszedł do lokalu firmy 
„R y b a " około godzićy 3 popołudniu i był świad­
kiem rozliczeń mięuzy Właścicielami firmy,
W  pew n ym  momencie Schretter strzelił na jp ierw  
do  Mojżesza Ra Husa, raniąc go w  rękę, a nas ę- 
puie do Abraham a kalfusa, któi ego zabił na m ie j­
scu, poczem  strzelił do Schneidfa, raniąc go cięż­
ko- W obec a la im u  wszćzę.ego przez współpracow­
n ików  firm y , Schretter strzałem  pozbaw ił się ży ­
cia.

OPOWIADANIE NAOCZNEGO ŚWIADKA
Urzędniczka firm y  „R yb a " Regina N eu fe ldów . 

na, św iadek zajścia, opow iada, że w  ch w ili strza­
łów  było w  biurze kijka osób. N iedzie la  jest z w y ­
kle dn iem  rozrachunków m iędzy handlaizam i ryb, 
k tórzy  likw idu ją  rachunki tygodniowe i ustalają 
zam ów ien ia  na p rzyszły  tydzień, W  biurze prócz 
w łaśc ic ie li i św iadka by ł rów n ież bucnalter Ma­
rek Zeim er. W  pew nym  m om encie wszedł do b iu­
ra Schtelter, syn  znanego kupca z O św ięcim ia. 
3Sia zapytanie, co sobie życzy , Schretter odpow ie­
dzia ł, ze czeka na kogoś i usiadł sobie na krześle 
pod piecem . K iedy  ju ż obliczen ia i kalkulacje 
b y ły  ukończone, a Abraham  Kalfus zajęty był l i­
czeniem  p ien iędzy, w lej ch w ili Nachm an Schnei­
der staJ przy drzw iach  ubrany w  iu lro  z w idocz­
nym  zam ia .em  w yjśc ia . M ojżesza Kalfusa w  lej 
ch w ili n ie w idzia łem  —  m ów i N eu feidów na. —  
W  pew n e j ch w ili padł s lrzai. Zdaw ało  się, że kłoś 
Strzela na ulicy. Jednak slrzai padł w  biurze i po 
strzale Abraham  K a liu s  osunął się na podłogę. 
Pad iy  następne strzały i M ojżesz K a lfu s krzyknął 
chw yta jąc się za rękę. W led y  świadek odw raca­
jąc  się, zobaczy! Scbretlera z  niezwykłym w yra ­
zem  tw arzy  i rew o lw erem  w  ręku. Schretter strze­

lił następnie do Schneidra, który w łaśnie zam ie­
rza! w y jść  z biura, stojąc w dr >z w'ach- 

W  obaw ie przed dalszem i strzałam i buchalter 
Zeim er w yb ieg i z lokalu, zaś N eu feidów na schro­
niła się pod biurko, pociągając nogą sznur od 
lam py elektrycznej, która spadła i zgasła, W  cie­
m ności Neu feidówna postanowiła wydostać się z 
lokalu i gdy znalazła się na korytarzu, usłyszała 
dalsze strzały, któremu w łaśn ie napastnik pozba­
w ił się życia. Pob iegłszy do hotelu Royal, N eu fe l- 
dówira zaalarm ow ała  pogotow ie ratunkowe i po­
w róciła  na m iejsce wypadku, gdzie zastała już 
policję.

B R A K  5.0C0 Z Ł O T Y C H  W  K A S IE  

W  ch w ili za jścia w  kasie firm y , opow iada Neu­
feidówna, zna jdow ało  się 8,000 złotych. Po  w y- 
padtku stw ierdzono brak 5.000 złotych, gdyż w  ka­
sie znaleziono tylko 3.000 złotych i  w  szufladzie 
biurka 190 złotych bilonem .

Jest zagadką,, kto w  krytycznej chw ili t  kasy 
zab ia ł 5.000 złotych. Gzy napad m iał charakter 
labu rku w y i dokonany by l pnzy wsipóudziale ja ­
kichś wspóln ików  Schrelterd, czy też pieniądze 
u lotn iły się w  czasie nieobecności Neu feldów ny, 
klóra w yb iegła  do telefonu, a przed przybyciem  
pegetów ia  raliu .lkcw igo i p o lic ji.

KB0N IKA
POCIĄG NARCIARSKI. D yrekcja  ko le i w  K ra ­

kow ie  p rzy  współpracy Towa.rzysi.wa krzew ien ia  
narcrarsLwa organ izu je wycieczkę pociągiem  po­
pu larnym  pod hasłem  „W szyscy  na narty po słoń­
ce i zd row ie ", k tóry w yru szy  w  n iedzielę 17 gru­
dnia z K rakow a do  Zw ardon ia . O d jazd  z K rako­
w a 6‘30, p rzy ja zd  d o  Zw ardon ia  około  10T0, od­
jazd  ze Zw ardon ia  19, przyjazd do  K rakow a około 
22'50. Cena przejazdu lam  i zpow rotem  7‘80. Do­
jazd  ze stac ji l a m ó w  w  cenie rycza łtow ej 10‘80 
zl., do jazd  ze stacji S lo lw in a— Brzesko 9‘60 zl. —  
W  Zw ardon iu  na życzen ie w ycieczk i narciarskie 
pod fachoweim k ierownictwom . W y g o d n y  prze­
jazd  w agonam i pulmanowiskiem i I I I  klasy, m ie j­
sca numerowanie. W  pociągu dancing, Ornet w  
w agon ie restauracyjnym , w e  w szystk ich  w ago ­
nach na żądanie stolik i d o  g ry  w bridgc‘a. In fo r- 
m acy j udziela ją  i sprzedają b ile ty  ko le jow e w

TRAVEN 33

KZEW i BAWEŁNA
(Ciąg dalszy) .

Sen jora  D ó u x  b y ła  przystojną kobietą, 
tylko bardzo otyłą. O dw rotn ie  do panującego  
powszechnie przekonania, że tędzy ludzie są 
zawsze w  dobrym  humorze, by ła  sen jora  
D o u x  stale źle usposobiona. T y lk o  gdy  nap ły ­
w a ło  bardzo dużo zam ówień na pieczywo, 
rozchm urzała twarz w  króciutkim  uśmiechu, 
trw a jącym  zaledw ie parę  sekund. M ogła  
się sala uginać pod nawałem  gości, mogli się 
ludzie bić o wolne krzesła; pomimo to ob li­
cze sen jory  D ou x  pozostawało kwaśne, 
a  sama sen jora  patrzyła na każdego gościa, 
ja k g d y b y  je j  osobiście w yrządził b y ł ciężką 
k rzyw dę  i zam ierzał unieszczęśliwić ją  na 
całe je j  dalsze życie. N ie  nosiła n igdy  buci­
ków , tylko m iękkie pantofle. N ie  sądzę, żeby  
k iedyko lw iek  wychodziła, ja  przynajm n ie j 
nigdy tego nie w idziałem . O baw ia ła  się, że 
podczas j e j  nieobecności jeden  z kelnerów  
m ógłby  ją  oszukać. W szędzie w ęd row a ły  je j  
oczy; nic się nie działo w  calem przedsiębior­
stwie, o czem by  nie w iedzia ła  a lbo  nad czem  
nie m iałaby  kontroli. N ad  czem na jbardz ie j 
ubolew ała  (a w łaśc iw ie  ubo lew ała  nad  
w szystk iem ),by ł to fakt,że człow iek, p rzyn a j­
m niej ona sama, musi także spać. G dy  pod­
czas gd y  spała, m ogło się przecież coś zdarzyć, 
czegoby nie w idziała. Z  tego to powodu nikt 
nie budził w  n ie j w iększej nieufności od ro ­
botn ików  w  piekarn i i cukierni. P racow ali

oni w  nocy, w  czasie, w  którym  sen jora D ou x  
m usiała spać, by  móc cały  dzień aż do póź­
n e j nocy pilnować kaw iarn i. Chociaż m iała  
ju ż  tyle na głow ie, ob ję ła  jeszcze kasę. Żadna 
kasjerka  nie by łaby  też u n iej wytrzym ała. 
T aka senjorita m ogłaby by ła  być uczciwą  
i nieprzekupną, ja k  sam archanioł z mieczem, 
sen jora D ou x  pode jrzew a łaby  ją  mimo to po 
parę razy  dziennie, że sprzeniew ierzyła znów  
dziesięć pesos. H istorja  z kasą by ła  to ciężka 
praca. Sen jora  D o u x  nie u fała  żadnemu kel­
nerowi. Siedziała przy kasie albo w ędrow ała  
po lokalu, obserw u jąc  gości, co spożywali. 
G d y  gość odchodził i zapłacił, m usiał kelner 
natychmiast odnieść pieniądze do kasy i od­
dać je . Bo gd yby  mu pozostawiono w  kieszeni 
pieniądze, zebrane podczas dnia pracy, a była  
to często suma kilkuset pesos, aby  się z nim 
dopiero rozliczyć p rzy  zdaniu służby, to 
m ógłby on na kw adrans przedtem i za pozo­
stawieniem  swego kapelusza i sw o je j m ary ­
narki, zniknąć z całą sumą i n igdy w ięce j się 
nie pokazać. T rzeba  przyznać, że takie w y ­
padki zdarza ły  się też istotnie, nawet gdy  
kelner m iał p rzy  sobie tylko sześćdziesiąt lub  
siedemdziesiąt pesos. A le  w  k aw iarn i La  
A u ro ra  sen jora D ou x  taka rzecz b y ła b y  nie- 
do przeprowadzenia.

G d y  przychodziło mało zam ówień do pie­
karni, nie m ieli piekarze i cukiernicy powodu  
do śmiechu. W tedy  użerała się z  nimi sen jora  
D o u x  tak, że zw yk le  jeden  lub  drugi żądał 
sw o je j p łacy i odchodził. Bo w  takich dniach  
uw ażała  sen jora  D o u x  w ydatk i na piekarnię  
za wyrzucone pieniądze. G d y  w  następnych

K rakow ie : O rbis (R yn ek  g ł.), W agom s-Lils-Ccok 
(S ław kow ska 12), Po lsk i Zw iązek  Tu rystyczn y  
(S zp ita lna  36) o ra z  kąsa osobowa na dworcu 
głów nym . W  T a rn ow ie  Orbis, w  S lo lw ln ie-B rze- 
sku kasa osobowa. W  razie n iezgloszenia się w y ­
m aganej ilości uczestn ików  dyrekcja  zastrzega so­
b ie praw o odw ołan ia  pociągu.

N A G Ł Y  ZG O N . W  m ieszkaniu  p rzy  ul. Ł a za ­
rza 9 zm arł nagle na udar serca 45-leini A d o lf 
Siessel, aptekarz.

W Ł A M A N IE  I K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . 
D o m ieszkania d ra  Lu dw ika  Sotołeszc/ańskiego 
p rzy  ul. Seremo Fenna w łam ali się niewyśledize- 
ni sp raw cy i skradli srebro stow w e oraz gotów kę 
190 zł. Szkoda ogółem  w ynosi 500 zł.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj powtórzenie niezwykle zabawnej farsy angiel­
skiej Ch. Marlowe‘a „Zloty wiek rycerstwa". Jutro we 
środę nowość współczesnego repertuaru sowieckiego —  
sztuka Aleksandra Fajki „Człowiek z teką". — „Pie­
niądz —  to nie wszystko", świetna koraedja wigierskie­
go autora Bus-Fekete, będąca w lej chwili atrakcją tea­
tralną Warszawy, wchodzi na repertuar teatru miej­
skiego w  najbliższą sobotę, w opracowaniu scenicznem 
reżysera J, Karbowskiego Z pp.: Jaroszewską, Wernicz, 
Zalewską, Burnatowiczem, Hierowskitn, Kondratem, Pą- 
gowskim w rolach głównych. —  Ze względu na wyjątko­
wo trudny montaż techniczny tej sztuki, której dekora­
cja, według projektu prof. K. Frycza przedstawia po­
dwórze domu czynszowego z szeregiem wnętrz miesz­
kaniowych, „Pieniądz —  lo nie wszystko" będzie grany 
we wszystkie dni tygodnia oraz w niedzielę popołudniu.

REWJA W TEATRZE BAGATELA. Jeszcze tylko dwa 
przedstawienia rewji warszawskiej ze Stanisławą No­
wicką, Karolem Hanuszem, Heleną Bekeffy, Lodą Nie- 
mirzanką, Michałem Daneckim i Tymoteuszem Ortymem 
na czele. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela od 
godziny 11 przedpołudniem w cenie od 80 groszy do 
3 zl. 60 groszy.

ODCZYTY I ZEBRANIA
ODCZYT FRANCUSKI, publiczny i bezip'atny, pod ty­

tułem „Le pempile francais, c) L ‘inlellecluet et te Bour- 
geois" wygłosi prof. B. Hamel dziś we wtorek o godzi­
nie 6 wieczorem w sali IV gimnazjum (ul. Krupnicza 
2, I piętro).

WYKŁAD DRA EDWARDA ŁEPKOWSKIEGO. Stara
ni cm Towarzystwa przyjaciół Muzeum Narodowego w 
Krakowie odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 6 wie- 
czorem w Muzeum Narodowem w Sukiennicach wykład 
dra Edwarda Łap k owsiki eg o pod tytutem „Jak silnie za­
znaczyła się architektura i rzeźba w lwórcżości Matej­
ki". Wykład będzie bogato ilustrowany. Wstęp na wy- 
ktad 50 groszy na cele Muzeum Narodowego, dla człon­
ków Towarzystwa przyjaciół Muzeum Narodowego 
wstęp bezpłatny.

oooooooocccoootxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
r o  W  A R Z  Y  S Z  E !  1 U W A R Z Y  S Z K I ! 

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  S W O J  D Z I E N N I K I

ODOQQOOQOQQQQOQOCQOOOQOQOQOQfXXXiOO{X?

dniach przychodziły podw ójn ie  lub potrójnie  
zam ówienia musieli ludzie pracować po trzy, 
cztery i pięć godzin w ięce j, bo w  międzycza­
sie naturalnie nie przyjęto  żadnego nowego  
piekarza lub pomocnika.

Muzykantom  w  kaw iarn i nie w iodło się le­
p iej, raczej jeszcze o w ie le  gorzej.

P iekarze przynajm n ie j przecież coś produ­
kowali, ale m uzyka by ła  najw iększem  m ar­
notrawstwem, o jak iem  senjor i sen jora D ou x  
m ogli wogóle pomyśleć. M uzykanci nie pro­
dukow ali niczego, tylko żarli i ciągle chcieli 
pieniędzy. A le  ponieważ inne kaw iarn ie  
m iały m uzykę, nie m ógł D ou x  się wyłączać, 
chcąc pozostać na tym samym poziomie. M iał 
codziennie aw anturę z muzyką. G d y  było  
mato gości oświadcza! muzykantom, że to ich 
wina, gdyż g ra ją , ja k  świnie. N a  to m uzy­
kanci zb ierali sw o je  instrumenty, żądali 
swoich pieniędzy i odchodzili. Sen jora D o u x  
by ła  z tego bardzo zadowolona, gdyż teraz  
m iała powód do zaoszczędzenia pieniędzy na 
muzyce i m ogła oświadczyć gościom, że mu­
zykanci uciekli.

G d y  po paru  dniach goście znów  by li nie­
zadowoleni i żądali m uzyki, m usiał sen jor  
D o u x  gonić za muzykantami. Często zdarzało  
się, że mógł dostać tylko g ra jk a  na harm onji 
lub  na gitarze. Goście u latniali się, i w  końcu 
sprow adzał D ou x  znowu dobrą orkiestrę do  
lokalu, aż po pew nym  czasie w ybuchała  nowa  
awantura i cała h istorja pow tarzała  się od po­
czątku,

(Ciąg dalszy nastąpi),
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1 TE Al  Rit
T ea tr  im . Słowackiego: „ Z Ł O T Y  W IE K  R Y C E R ­

S T W A " ,  kom ed ja  w  3 aktach Ch. M arlow e ‘a.

Św ietna przedw ojenna kom ed ja  angielska „Z ło ­
ty  w iek  rycerstw a", grana n iegdyś w  naszym  tea­
trze z  oigromnem powodzeniem , jakże bardzo stra­
c iła  aktualność na tle przem ian po litycznych  o- 
sla ln iego  czasu. Reprezen tow any.w  n iej przez m ło­
dego sira G w idon  de Vere w iek  X X  pyiszni się sw ą 
w yższością  cyw iliza cy jn ą  nad średnio w  iecznem  
barbarzyństwem . Gdzież dziś liberalizm , pacy fizm , 
tolerancja, humanitaryzm,, te w szystk ie obce w y ­
razy, w yp isane do  n iedawna na fronton ie gmachu 
nowoczesnej ku llu ry? ! Gdzież one dziś, w  epoce 
„ras izm u " i odrodzonego zbójectw a otoczonego 
n im bem  bohaterstwa!

Szczęśliw a A n g lja , która uniknęła zniszczenia 
ku ltu ry i nawrotu  dzikości, a le nieszczęsna E uro­
pa  środkowa i  wschodnia, z jed yn ym  w y ją tk iem  
Czechosłowacji, m a wszelk ie p ow ody uważania 
średn iow iecznego k rw i rozlew u  i p raw a  p ięści za 
łagodną sielankę w  porów nan iu  z  d z is ie jszym  
„z ło tym  w iek iem  rycerstw a". Jakże szybko, zm ie ­
n iło  się do n iepoznania ob licze kontynenta lnej E u ­
ropy! T u  sir B rian  nie m usi się ju ż zadow aln iać 
oszukańczą grą  w  karty , otn jest tu dziś  kom en­
dantem  obozu koncentracyjnego, torturuje i  m or­
d u je  b liźn ich , łup i i rabu je bezkarnie. M ister 
Isaakson i jego  córka cierp ią prześladowania, p rzy  
k tórych  bledną pogrom y średniow ieczne. Miss Ro'- 
wena zam iast starej ba llady śpiewa „H orst-W essel 
L ie d "  czy jakąś brną „G iovinezzę“ , a sir Gwddo 
de V ere tuła się na w ygnan iu , ab y  ujść przed „w y ­
chow an iem  państwo,wem" lub stery lizacją . O czy ­
w iśc ie : nie w  A n g lji, lecz w  środkow ej Europie. 
I  d la tego  tu św ietna groteska M a ilow e1 a b rzm i 
dziś d la  naszych uszu jak  coś zgoła n ieaktualnego, 
jak  zam arzle  echo m in ionych  dobrych  czasów.

D ow cipna ta sztuka została naogół dobrze ode­
graną. Z  hum orem  od tw orzy ł p. B ia łkow sk i rolę 
G w idona de Vere, którą ju ż gra ł n iegdyś. Bardzo 
dobra b y ła  p. Daszyńska w  ro li m iss Roweiny, 
zw łaszcza  w  je j parodyslycznej pa rtji średnio­
w iecznej. Jako sir B rian  p. Zastrzeżyński, d z ięk i 
w zrostow i sw em u predestynow any do  tej ro li, w  
ni ooo m oże stłum ionej fo rm ie  oddaw ał charakte­
rystyczne cechy bezczelnego hochsztaplera. Pp.

Granowska, Gorajska i G iintlówna zasłużyły sobie 
na uznanie za w ykonan ie ról kobiecych. Kom iczne 
fig u ry  s tw orzy li p. S laszkowski, Solarski, P ągow - 
ski, Ruszkowski i W rońsk i, którego p ierw ow zorem  
do  ro li Isaaksona b y ł jednak n iety le sir H erbert 
Samuel, ile  raczej sir Broczyner. E. H.

Bagatela: R E W J A .

D obry w arszaw sk i zespół rew jo w y  rozpoczął 
gościnę w  Bagateli. Rozpoczął ją  jednak cokolw iek  
za cicho, —  z  rek lam ą jakby  przytłum ioną. R e­
zu ltat b y ł ten, że na p rem jerze sala była  bardzo 
słabo wypełn iona. A rtyśc i jednak  p o tra fili roz­
grzać garstkę w id zów , k tórych  rzęsiste ok lask i 
s ia rczy ły  za  pełną salę.

P rym  w iod ła  p. S tanisława N ow icka , u lubien i­
ca k rakow sk iej publiczności, w  znakom icie in ter­
pretow anych  tangach i piosenkach ludow ych . —  
Z  m ęskiej części zespołu w yb ija ł się p. K aro l H a- 
nusz,, k łó ry  doskonalem i parod jam i rozśm ieszał do 
tez publiczność.

P  Loda  N iem irzanka, wdzięczna pieśn iarka, p. 
O ftyn i i  p. M. Danecki sym patyczn i koraferencje- 
rzy. w reszcie taniec p. H eleny B ekeffy , składają 
się na całość „ak ad em ji", k tórą  w arto  obejrzeć.

1 ;,z.

B E P E B T U J t B
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek- „Zloty wiek r\«Tstwa“ .
Środa: „Człowiek z leką“.
Czwartek: „Ztoty wielk rycerstwa".

K O LLE G JU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem!

Wtorek, 12 bm.: prof. Tadeusz Bocheński: „Poeci kra­
kowscy".

Środa, 13 bm.: dir. Adam Sokołowski: „Sport wysoko- 
górsk ’ ".

CzwaTtek, 14 bm.: prof. dr. A. E. Balicki: „Walka o 
Sienkiew icza".

Sobota, 16 bm.: prof. dr. Anna Brossowa: „Wyprawa 
Jćzeta Zaiiwskiego do Polski w roku 1833".

R A D JO  K R A K O W S K IE
Wtorek 12 grudnia

7.00: Audycja poranna. 11.40: P rzegląd  
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu,

prasy.
hejnał

11.50:
12.05:

Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne. 15 25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Orkiestra ze Lwowa. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Od­
czyt: „Tokio w dziesięciolecie trzęsienia ziemi". 16.55: 
Koncert Mozartowski z Warszawy. 17.50: Gramofon. —  
18.00: Odczyt z Warszawy: „Dorobek naszych teatrów' 
ludowych". 18.20: Reportaż z Kałusza: „Skarby mineral­
ne Małopolski". 19.05: Odczyt: „Jak i czem oddychają 
rośliny?" —  wygłosi prof. dr. Wł. Vorbrodt. 19.20: Roz­
maitości. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomo­
ści sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Gramo­
fon: „Madame Bullerfly". 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne.

Środa 13 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegiląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Orkiestra salonowa 12 30: Dziennik południowy i wia­
domości meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodar­
cze. 15.40: Duety wokalne z Warszawy, 16.10: Audycja 
dla dz eci. 16.40. Odczyt: „Jak zoslać narciarzem?" —  
wygłosi dr. Henryk Szatkowski. 16 55: Utwory na obój 
i recital foittpanowy z Warszawy. 17.50: Gramofon. 
18.00. Odczyt z Warszawy: „Lotnictwo a medycyna". 
18 20: Gramofon. 19.05. „StaTy Kraków" —  dra Jerzego 
Dobrzyckiego 19 21: Rozmaitości. 19.25: Feljeton lite­
racki 19 40: W ;udomości sportowe. 19.47: Dziennik wie­
czorny. 20 00: Feljeton z Warszawy: „W  stolicy Nor- 
wegji". 20 15. Koncert Stowarzyszenia miłośników daw­
nej muzyki z komeiwatorjum warszawskiego. 22.00: Od­
czyt espcranck1: „Fiyderyk Chopin". 22.00: Muzyka ta­
neczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

—  o o o  —

K IN O T E A T R Y
Adria: „Uśmiech szczęścia".
Apollo: „Miss Flora" (Anny Ondra).
Atlantic: „Sabra" (polski film egzotyczny, w głównych 

rolach artyści Habimy).
Dom żołnierza: „Szanghaj-ezpress" (Marlena Dietrich). 
Promień: „Biate szaleństwo".
Słońce: „Raj podlotków" (Anny Ondra).
Suit; „Gzlowiea o dwóch twarzach"
Sztuka: „Sherlock Holmes".
Uciecha: „Hrabina de Monte Christo" (Brygida Heim). 
Wanda: „Skandal w Budapeszcie".

zm o złd  i zgrom adzenia
ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW, OD­

DZIAŁ 1-szy W  KRAKOWIE odbędzie się w ozwarlek 14 
bm. o godzinie 5 popołudniu (ul. Dunajewskiego 5 w aaji
II piętro oficyna).

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia D aszyń sk iego ........................... Ł —
Dr. Kłuszyński: Regu lacja urodzeń . . 1.50 
Zarem ba: B ezd roża  kapitalizmu i d rogo­

w skazy  p r z y s z ł o ś c i ...............................3.—
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

zon y ) • . . • * * • . • • • 10.—  
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ...............................................   A.—
Perl: D zieje  Ruchu Socjalist. w Zaborze

R osyjsk im  .................................................. 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski ł Pilsud-

C 7 V C V  . . . . . .............................. 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . • • 1.50
Roszl awski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
SzymorowskI: Umowa o prace robotni­

ków ....................................................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych .  ..................... 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny 3.
Sady pracy ..............................  2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . l.—  
Zam ów ien ia  z prow incji n a leży  k ierow ać 
w prost do Księgarn i Robotn iczej. W arszaw a , 

Czerwonego K rzyża 20.

POKOJE
czyste i ciepłe z wodą bieżącą

blisko nowego dworca centralnego

w Warszawie, Chmielna 31
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 

Żądajcie kart rabatowych

A  przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w  mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej szlifierni szk ła  i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

WACŁAW M A T Y JA
K ra k ó w , B asz tow a  15 (Dom „Feniksa") 

poleca P. T. Publiczności

zaw sze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości
i   po  cenach  K onku rency jnych . —  —

Od 11 do 23 grudnia b. r. włącznie 
o k o ł o  4 0 %  z n iż k a  cen

wszelkiego rodzaju kąpieli

W IMHI RZYMSKIEJ
w Krakowie, ul św, Sebastiana 9. Tel. 124-16

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
„C O N C O R D IA "

Jana Wolnego, pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, ptzeprowadza ekshumacje i przewozy zwtok do 

wszystkich krajów
s "?= Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.  ...... —

T "f  Y ? T T V t T T T

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  ROBOTJ&ICZJĘGO
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

w ysz ła  z druku

E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA
S O C JA L IZ M U  w G A L IC JI

I  N A  Ś L Ą S K U  C IE S Z Y Ń S K IM
T O M  I

2S6 stron ic  dużego formatu z 27 ilu strac jam i

Cena egzemplarza 4 Z ł .  D o  n a b y c i a  w  administracji „ N a p rz o d u "
z przesyłką poleconą 5 zi. 20 gr. w  Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

ipagr”  W y s y ł k a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .
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